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Endecy w obec urzędników
Kardynalny postulat funkeyonaryuszów  

państwowych, tj. automatyczny awans, zo
stał przez sejm odrzucony. Do marnego upo
sażenia pracowników państwowych dołą
czono zatem jeszcze jedną krzywdę o zna
czeniu moralnem, czyli uzależniono tysiące 
pracowników od systemu protekcyjnego. 

Zamiast obywateli urzędników stworzył 
sejm warunki, gdzie niewolnictwo duchowo 
będzie synonimem zawodu urzędniczego. 
Tak stworzony stan rzeczy jest niewątpliwą  
„zasługą*1 narodowej demokracyi, która o- 
pierając się w  znacznej części o stan urzę
dniczy zdradziła go w  decydującym momen
cie. Już w  czasie debat nad ustawą emery
talną, posłowie narodowo-demokratyczni 
ina poclkomisyi i komisyi zajm owali opozy
cyjne stanowisko wobec wszelkich popra
wek  posłów z lewicy, w  szczególności po
słów  socyalistycznych. Doszło nawet do te
go, że ówczesny przewodniczący komisyi 
skarbowo-budżetowej, endek poseł W ierzbi
cki, na znak protestu przeciwko ustawie e- 
merytalnej, argumentując, iż skarb państwa  
nie znajdzie na ten cel pokrycia, usunął się 
demonstracyjnie cd przewodnictwa.

Bezradny wobec tak silnej opozycyi swe
go klubu, poseł Gcdek złożył referat, który 
objął natychmiast poseł tow. MoraczewskI 
i przeprowadził przez uchwałę komisyi skar 
bowo-hudżetowej (pod przewodnictwem tow. 
Diamanda), a następnie w  szybkiem już tem
pie przez sejm w dniu 28 lipoa 1921. — Druga  
ustawa, tj. o państwowej służbie cywilnej, 
t. zw. pragm atyka służba referowana po
czątkowo przez ludowca Kiemika, a nastę
pnie posła Gadka, również była zwalczana 
na komisyi przez zwarty zespół posłów en
deckich i chłopskich w  momentach najhar
dziej obchodzących pracowników państwo- 
wy eh. Szczególną dyskusyę wywołały spra
wy t. zw. automatycznego awansu. Stronni
ctwa chłopskie i narodowi demokraci opo
w iadali się stanowczo przeciwko automa
tycznemu awansowi przy każdej sposobno
ści na obradach komisyi i podkomisyi a- 
dministracyjnej przez* blisko pół roku, gdyż 
tak długo komisye nad tem debatowały. Je
dynie tylko socyaliści dążyli konsekwentnie 
do przeprowadzenia tego postulatu w  arty
kule 41 ustawy, czego wyrazem był zgłoszo
ny wniosek mniejszości tow. posła Smuli
kowskiego, wówczas w  tej sprawie prawie, 
że odosobnionego.

Ustawę, przygotowaną przez referenta dr- 
Kiemika, zdjęto z porządku dzienego sej
mu, celem uzyskania opinii komisyi skarbo
wo-budżetowej. Tymczasem w  całym kraju  
rozwinął się gorączkowy ruch pracowni

ków państwowych za reformą uposażenia 
l ptosunków prawno-służbowych- Posłowie  
naródowo-demokrafcyczni i ich bliscy sprzy
mierzeńcy z obozu ks. Teodorowi cza i Du-

banowicza, tudzież chadecy! byli przedmio
tem ostrych ataków ze strony funkeyona
ryuszów państwowych za ich stanowisko w 
sprawie postulatów urzędniczych, w szcze
gólności w  sprawie automatycznego awan
su. N a  zgromadzeniach tych stawali posło
wie wymienionych prawicowych stronnictw  
jak : br. Skarbek, Adam, Dubanowicz i inni, 
składając solenne przyrzeczenia zgromadzo 
nym. Poseł Dubanowicz nawet objął jakoby  
patronat nad sprawą urzędniczą, zaeo spo
tykały go przedwczesne wyrazy uznania w  
czasopismach funkeyonaryuszów państwo
wych. Odniosło to chwilowy przejściowy 
skutek. W  istocie na połączonych komisyach 
administracyjnej i skarbowo-budżetowej 
przyjęto w  nieco zmienionej redakcyi wspo
mniany wniosek mniejszości tow. posła 
Smulikowskiego, zapewniający pracowni
kom państwowym automatyczny awans. 
Poparli ten wniosek wówczas i posłowie pra  
wicowi. Ze  strony urzędników, zwłaszcza w  
owej części, prowadzonej przez mężów zau
fania endecyi, sypnął się deszcz podzięko
wań pod adresem posłów endeckich i nowe
go patrona urzędniczego posła Dubanowi
eża.

Komisya skarbowo-budżetowa przyjmu
jąc ów pozytywny wniosek przyjęła zarazem  
rezolucyę tow. posła Smulikowskiego, któ
ra  dla zabezpieczenia się przed opozycyą 
rządu domagała się, „aby przy automatycz- 
nem przenoszeniu do wyższych stopni nie 
posuwał funkeyonaryuszów, mających złe 
kwalifikacye**. N a  pełnej Izbie rząd jednak  
zgłosił poprawkę w  formie pozytywnej, do
m agając się przy takim awansie „dobrych 
kwalifikacyj**, co sejm przyjął, a rezolucya 
okazała się już zbyteczna. Zdawało się więc, 
że sprawa' automatycznego awansu jest już 
przesądzoną na korzyść urzędników. Nie
stety rachuby zawiodły. Zwalczania przez 
sześć miesięcy tej sprawy zrobiło swoje. 
Większość posłów stronnictw prawicowych  
zajęła konsekwentne stanowisko, tj. niechę
tne automatycznemu awansowi.

Okazało się, że to w  momencie, gdy prseł 
Opala zażądał imiennego głosowania, Izba 
zgodziła się na to. I oto na sali począł się 
ruch ku drzwiom. Większość „przyjaciół** z 
pośród endeków usunęła się osi glosowania. 
Inni głosowali przeciw a,u tematycznemu a- 
wansowaniu, tj. za wnioskiem posła Krzysz- 
tóforskiego, domagającym się skreślenia te
go ustępu z art- 41.

Stenografczny protokół wskazuje, że za 
skreśleniem awansu automatycznego gło
sowało 122 posłów, a przeciw 89 posłów, czy
li różnica wynosiła 33 glosy

Jak glosowali endecy ?
Oto na 80 członków klubu glosowało ich 

su awansem 38 - -  kilku glosowało przeciw, 
reszta wstrzymała, się od glosowania. Ni®

głosowali np. pp. Adam, Skarbek, Dubano. 
wicz, ks. Teodorowie z, Stanisław i Włady
sław Grabscy i długi szereg endeckich „przy 
jaciół** urzędników. „Opiekun** sprawy urzę
dniczej poseł Dubanowicz nie brał. udziału  
w  głosowaniu, wszyscy zaś obecni członko
wie jego stronnictwa głosowali przeciw au
tomatyce.

Potem głosowaniu w ysłał podobno p. Du
banowicz depeszę następującej treści de  
wielbiącej go korporacyi urzędniczej: „Po
słowie chłopscy obalili automatyczny &- 
w ans“.

Dodać należy, że do stronnictwa Dubane- 
wicza należą przeważnie księża i inteiigem- 
cya, a chłopów jest coś trzech.

lłzecz jasna, że socyaliści głosowali za a- 
wni.scju automatycznym solidarnie. Pod
kreślenie to byłoby zbyteczne, czymmy to 
jednak dlatego, gdyż poseł Gcdek w  wywia
dzie swoim w  „Słowie Polskiem", wym ie
niając ogólnikowo stronnictwa, głosujące za 
postulatami urzędniczymi..... zapomniał wy
mienić klub P. P. S„ fałszywie zaś przedsta
w ił głosowanie za wnioskiem posła Halbana  
przy art. 57 (w  sprawie urlopu dla funkeyo
naryuszów państwowych do sprawowania  
mandatu poselskiego'), gdyż P. P. S. głoso
wała w całości za tym wnioskiem (nietylko 
sam poseł Smulikowski, jak informuje po
seł Godek), a praw dą jest tylko, że sąsieizi 
P. P. S. na ławach sejmowych, członkowie 
N. P. Ił., głosowali przeciw wnioskowi H al
bana.

W  świetle tego ścisłego stanu rzeczy i tych 
cyfr wychodzi na jaw  perfidna taktyka 
stronnictwa narodowo-demokratycznego w  
stosunku do urzędników. Pod tym wzglę
dem szczerszą politykę upraw iają  stronni
ctwa chłopskie, które jawnie od początku 
do końca zwalczały ten zasadniczy postulat 
urzędniczy. Gdyby endecy nie uciekli przed 
głosowaniem, kilku ich nie głosowało prze
ciw, wraz z klubem Dubancwicza, Teodoro- 
wicza i carześc.-demokracyi awans automa
tyczny byłby przeszedł znaczną większością 
głosów. Mogli o tem zadecydować tylko sa
mi endecy, dorzucając do głosowania m  
swego własnego rezerwoaru owe 33 głosy. 
Trzeba jednak stwierdzić, że Związek L u d -  
Narodowy, upraw iając na równi z innymi 
stronnictwami agrarnemi demagogię chłop- 
sko-obsząrniczą i klerykalną —  zaniechał 
wszelkiej inieyatywy w  kierunku poprawie
nia doli pracowników pastwowych. Wszyst
kie bowiem uchwały sejmu, domagające się 
lepszego uposażania funkeyonaryuszów pań  
stwowych, zasiały powzięte na wniosek so- 
ćyalistów, którzy bez względu na sympatye 
polityczne urzędników i ich stosunek do P. 
P. S. — wychodząc z zasady sprawiedliwe
go wynagrodzenia pracy ludzkiej — walczą  
o lepszą dolę wszystkich pracowników pań
stwowych, taksamo, jak i o dolę, byt i pra
wo całej klasy pracującej
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Odpowiedź niemiecka na notę mocarstw
Genua. (PAT) Odpowierjj niermecka, przesiana 

na rę' e prezyiP ma rieiega yi włosktei, została 
opublikowana w piąiek o godz. l i  przed połu
dniem. O.newa oua:

Hanie Prezydencie! Na pi*mo po 1 pijane przez, 
Pana oraz pizez przewodniczących deiegącyi 
fraucusKiej. ang e suiei, jauoństf ej, belgijskiej, 
czechosłowackiej, pouk ej, jugosłow ańskiej, ru 
muń-Kiej i pottuż. Isaiej z d*Pa 18 kwietnia far. 
mam zus czx t odpowiedzieć co następuje: Od 
szeregu J t uzaaty Niemcy rosy.skę republikę 38 
wleckę, jcdmk^e konieczną była wymiana zdań 
między obu Kra am co do ssutków stanu wo
jennego, zriti moy można było przystąpić do 
ponownego n .w ązania porrranych stosunków 
dyplumaiycznycb. Rokowan a, jakiś w tej spra
wie prowauzono, już przed wielu tygodniami 
ppstąpiiy tak da ece napizód, iż. możiiwem się 
stało icn 'yąkończ^nie, Porozumienie z Ro^yą 
było z tego powoi u szczególnie ważne d a Nie- 
iri e'% ponieważ oawa o możliwość co.śc a eto 
Sianu ponojowego z jeun< m z w.eikich pań tw, 
które uezesinu zyiy w wo nie, stanu pokojowego, 
który wyk ucza ts waie zadiu/.miie się i umożli
wia odnowienie przyjaznych stosunków na n o  
wych podstawach n.e obc ążouych p r z e s z  cścią. 
Niem y przyjechały co G-nui z ser leczium 
życzeniem wspólne, pracy z wszystkimi naro
dami, celem odnowienia c.erpiącego kontynentu 
europeiskicgu pa podstawie wzajemnego zaufa
nia i zrozuu em i trosk ws/yMkicn uczestników.

Pr puzjeye progtatnu londyńskiego nie u- 
wzglęunhy ptleresow n,em eckich. Podps nie 
len wywo tdoby przygniata ące pretensje repa
ra cyi ne wouec Niein.ee. Ł>/ereg postanowień 
doptowa i/.! by do tego ż« skutki postanowień 
carski* it us aw wo euuych pizyguio łyoy swym 
ciężarem wy ącztne N emcy. Wieiokiotme zwra
cam deieg.mya n en decka w swych rozmowach 
z  oelegatami państw zapra zaiąeycn na to swoje 
poważne wątpliwości. Nie odniosło 10 jednak 
skuiku, przeć wuie —  uelegscya niemiecka do
wiedli da Się, że mocarstwa zapraszająca wdro
żyły rokowania z Rusyą In ormacye o tych ro- 
kowan ach wskazy«.a.y na to, że zanosi Si? na 
porozum enie w k utKim cza* e i ve uwzg ędjienie 
Słusznych żądań u emieetneh u.e je^t przewi
dziane. Deiegacyt niem eckiei me pozostała wo
bec tego żaiiiia wątpliwi ść, że wynika dla niej 
kun eczuosć bezpośredniej obrony swych wła- 
snycu interesów, goyż rnaczei popadłaby w po
łożenie, że mogłaby stanąć w komisyi wobec 
projektów, któ e mogłyby d a miej okazać się 
jako nie do przyjęć a, k óre w dodatku byłyby 
już ułożone pizez większość człomów komisyi. 
Traktat z Rosyą został z lego powouu podpisa
ny w nieazieię w.eczoretn w tekście ściśle zgo
dnym z pr.jektem wypracowanym już przed 
tygodniami i w krotce potgn opublikowany.

Tm  proceder ws^azipe z całą dokład mścią, 
że oelegacya niemiecka oorata drogę rokowań 
Z Rosyą uie z oraku poczucia wspoilioty, lecz 
spowodowana kon ecznością. Okazuje się rów
nież asiio, że de.egacya niemiecka starała się 
un knąć w swem . postępowan-u wszelkiego po
zoru tajemniczości. Odpowiadałoby to zupełnie 
życzeniom detegacyi niemieckiej, a dyby na kon
ferencyi doszio qo ogólnego uregulowania za
gada eua  rosyjskiego i gdyby oo tego ogśhiege 
u egulcwania magł być włączony traktat niemiecżo- 
rosyjki. Są su temu pomyślne możliwości. Tra
ktat me narusza w tuczem stosunku trzech ino-, 
carstw ao Rosyi, iest on także we wszystkich 
swych postanowieniach owiany duchem idei, 
której urzeczywistnienie słusznie stawiane jest 
jako główny cel tej konferencyi, a mianowicie 
ideą oef.nitjiwnego zamknięcia przeszłości i stwo
rzenia poastaw aia wspólnej pokojowej Odbudowy*

Co do da szego traktowania kweslyi rosyj
skiej na konfen ncyi genueńskiej, uważa dele- 
gacya u e i  ecka za s.isziie, aby uczestniczyła 
w naracach pierwszei kom'>yi nad sprawami, 
któ: a poz s. ąą w ZAiązku z Kwestyami uregu- 
lowancini chcenia iinęuzy Nitmćaim a Rosyą 
tyiko wtedy, gdy jej wspoipraca oitaże się po- 
żąaaną; nsiomust m.ertŁjje się dełegaeya me* 
tniecKa wszelkiemi sprawami pierwszei komisyi, 
które oanoszą s ę do i a aktów nieuregulowanych 
w4rantac;e niemiecko rosy,skiin. Dełegaeya uje-- 
miecka powitam z zadowoleniem rozwój obrad 
kom.syi.i podzie ając ducna soiidornośei i za

ufania, jakie owiewa ą prace tej komisyi, dalokąj- 
jest od myśl! usunięcia się od wspólnej pracy 
europejskiej. Jest ona gotowa wz ąć nadal udział 
w zadaniach, jakie ma spełnić konfereneya 
w Genui w duchu pojednania narodów i w da 
et u odbudowania dobrobytu na wschodzie i za
chodzie. |

Przyjm Pan, panie prezydencie wyrazy mego 
szczególnego poważania (— ) Wirsis.

Osiroinóśd ze względu aa G. Slfsk 
Paryż. (AW) Agencya Haw’asa donosi, że we 

francuskich kołach politycznych uważają, za rzecz 
konieczną wobec w-spóldziałania Rosyi z Niemca
mi zwołać posiedzenie, w klóretn wzięliby udział 
przedstawiciele wielkiej i małej etńenty a w szcze- 
góiności przsdstaw.ęie! zagroian j Poisui. Zdaniem 
łych kół należy przedsięwziąć środki ostrożności 
na Górnym Slęsitu, gdr.e udowodnionem zostało 
nagromadzenie zapasów broni i atnunicyi przez 
N emeów. Francj a zamierza poddać powyższą 
spiawę pod rozwagę s<jusznikom.

Odezwało s ię  „uozueie słow iańskie*
Belgrad. (AW) W kolach politycznych twierdzą, 

że mała ententa stanęła wskutek zawarcia rosyj
sko-niemieckiego układu w naden trudnej sytua* 
cyi. Uczucia słowiańskie, jak i przyszłość- Rosyi 
przestizegają Jugosławię, Czechosławię i Polskę 
przed przedsięwzięciem jakiejkolwiek ofenzywy 
przeciw Rosyi. Z drugiej strony jest mała ententa 
ekonomicznie i finansowo związaną z państwami 
wielkiej ententy i wskutek tego musi oua prowa
dzić wspólną politykę z tą ostatnią.

Wszyscy chcę zawrzeć umowy z sowietami 
Berlin. (AW) „Local Anzeiger* donosi, że Ru

munia i Czecfaosłowacya zaproponowały rządowi 
sowietów zawarcie układa gaspodatcze^o.

Dsisre praco komisyi 
Genua. (PAT). Przywódcy wielkiej i maTej ententy 

odbyii konferencyę w sprawie swego stanowiska 
w komisyi dla spraw rosyjskich. ZaaKceptowali oni 
inieyatywę Ba thou, wedie której pólofteyalue ro
kowania z delegatami sowiecaimi mają być zanie
chane oraz mają oyć zaproszeni deiegaci neutralni 
na konferencyę ceiem wz ęcia udziału w rokowa
niach. Następnie uchwalono, aby subkomitet obra
dował przy udziale Szwecji, Sz wagary i, Polski i 
Rumunii, natomiast bez Niemców i Rosjan. Zebra
nie zbada odpowiedź rosyjską i poweźmie uenwafę, 
czy mają być kontynuowane rokowania z sowie
tami, czy też nie. fensam subkomitet zb ierze się 
polem ofićyalnie w obecności Rosyau w razie, je
żeli będzie uchwalone ich dopuszczenie, 00 00 sif 
zanosi.

Lloyd G e o r g e  uważa zajście 
za załatwione

GsjiUB. (PAT). Kola nienreefeie bardzo są zado
wolone z oświadczenia Lloyda Georgea, który po
wiedział, że uważa zajście za Załatwiona. Niemcy 
me przywiązują żadnej wagi ao udziału w subko- 
mitecie politycznym i życzą sobie, aby ich hakiat 
był wręczony do traktatów, które mają być za
warte. Widzą oni w oświadczeniach Lloyda Georgea 
stanowczą wolę kontynuowania rokowań i podzi
wiają jego szczególną zręczność, dzięki które] roz
wikłał trudną sytuacyę. Zajścia zostało wyfśwnano 
i sytuacya się w;jaśn#a.

Gcsya i Niemcy dostanę pożyczki
Wietfeń, (PAT). „Meues Wiener Abendblatt® do- 

nosi z Genui: Nastiój w Genui zmienił się. Mówią 
o szerokich projektach pożyczkowych. W angiel
skich kołach sądzą, że nieuniknioną konsekwencyą 
rokowań ze sowietami będzi® udzielenie im poży
czki co najmniej 650 milionów lirów w ztocie. 
Także, widoki pożyczki niemieckiej miały się po
prawić. W kołach koaiicy.njcta siychać, że N emcy 
otrzymali już konkretne przyrzeczenia. Dowodem 
zmniejszenia się napięcia w położeniu jest fakt, 
że zapłatę diugów rosyjskich uważa sę coraz nar- 
dziej za kwestyę teoretyczną, a nawet  delegaeye 
belgijska i francuska nie wierzą w to, aoy ŁRosya 
magia płacić dług.

O d p o w ie d ź  d e t e g a c y i  
’  r o s y js k ie j

Senna. (PAT) Delegacja rosyjska wręczyła.

przedsfawiirelntn mocarstw notę treści następu
jącej: Dełegaeya rosyjska zbadała a na większą 
uwagą -pr^pozycye mocarstw sorzymierzcnycb» 
wyrażone w aneksie'do protokółu z dti. Ib bm. 
Jednocześnie deiegiicya porozumiewała się w tym 
w/ględzie ze swym rządem. Delegaci a rosyj.-ka 
pozostaje przy zd miu, że obecna sytuacya eko
nomiczna Rosyi i okoliczności, które sytuaoyę 
tę spowodowały, uspiawied-iwiają w zupełności 
zwomiems Rosyi ze wszystkieh zobowiązań, wy
mień onyeh w propozycyach powyższych, a to 
w fo.m e uz an a jej konirreklamą -yj. W  ka
żdym 'razie deb-ga ya ro^yjs-a autową jest u- 
c/yuić jeszcze jeden krok na drodze poszuki
wać a rozsazyypięcia w ce n wyrównania róż
nic pogiądów i przyjęcia arlyku ów 1, 2 i 8-go 
aneksu na warunkach następu ą< ycn:

1) dmgi wojenne oraz należności z tytułu pro- 
ceu ów jak również procenty odroczone od wszyst
kich diugów, wiriuy być zredukowane,

S) Rosyi bęozie udzielone odpowiednie poparcie 
finansowe aby dopotnodz jej do wyjścia z obecnej 
sytuacyi ekonomicznej i to w eza&e możliwie jak 
najkrótszym- 

Co się tyczy ait. 3, z zastrzeżeniem wyżej wy* 
mienionych warunków, rząd rosyjski gotow byłuy 
przywrócić dawnym posiadaczom prawo używania 
majątków zoacyonaiizowauych lub zarekwirowa
nych. W wypaokach, w któiych to nie by>oby 
możliwe, rząd rosyjski byłby gotów uznać preten- 
sye uprawnione dawnych właścicieli bądź w dro
dze umowy zawartej bezpośrednio z mmi, bądź 
też na mocy układu, którego szczegóły byłyoy 
omówione i pizy.ęte pouczas obecnej konferencjo. 
Dopóki nie będzie widoków odbudowy, delegacja 
rosyjska nie widzi możności obciążania kraju dłu
gami, z których me mógłby się wywiązać.

Żądania kooperatyw 
Genua. (PAT>, Za przykładem Międzynaro

dówki związków zawodowych przy pośredni
ctwie Alberta Thomasa związek kooperatyw 
z o żyt konferencyi memoryał, kióry w imieniu 
25 m bonów rędzin oliaruie konferencyi usiugi 
w oz edzmie pracy nad odoudową oraz w spra
wie regulacyi długów. Równocześnie związek 
kooperatyw zażądał dopuszczenia do udziału 
w pracach konferencyi.

TELEGRAMY
Posadzenie Sejmu po feryach

Warszawa (PAT) Pierwsze posiedzenie Sejmu 
po feryach wieisanocnych odbędzie się we wtorek 
dnia 25 bm. Oorócz szeregu spraw mniejszego 
znaczenia rozważony będzie projekt ustawy o gmi
nie wiejskiej. Pozatem porządek dzienny wejdzie 
dyskusya nad ekspose prezydenta ministrów i mi
ii stra snarbu,

N a c z e l n i k  p a ń s t w a  w  W i l n i e
Wilno. (PAT). Podczas wczorajszych uroczy

stości prezydent miasta Baukows.it wręczył 
Naczelnikowi państwa dyplom ooywateistwa ho
norowego'treści'następującej: Marszałkowi Jó
zefowi Piłsudskiemu nadaje Rada mię ska mia
sta Wilna niniejszem obywatelstwo honorowe 
miasta Wilna w myśl ucnwaiy, powziętej na 
posiedzeniu w dniu 14 kwietnia 1921 roku na 
wniosek następujący: Wcbec zoiiżającej się dru
giej rocznicy wkroczenia do Wihia wo sk pol
skich, które przad a w oma laty 19 kwietnia wy- 
si.kiem bohaterek.m wypędziły wroga i przy- 
nios y wyzwolenie, Rada miejska miasta Wilna, 
chcąc fakt ten zapisać ua wieczne czasy w kro
nikach miejskich i uczcić zasługi żołnierza pol
skiego, składa hoid naczelnemu wodzowi, nada
jąc obywatelstwo honorowe miasta Wilna 
marszałkowi polskiemu Józefowi Piłsudskiemu, 
wodzowi naczelnemu i Naczelnikowi państwa 
polskiego.

K o s z t a  o k u p a c y i  G . S i f s k a
Paryż. (PAi). „Journal* dowiaduje się, że w Ge

newie odbyy się narady mające ua ce u zestawie
nie kosztów okupacyjnych Gornego Śląska. Koszta 
te  s ięga ją  IG  iirMisraaw m arek  niem iee& .sh i m ają 
.zostać podzielone mitozy Polskę i Niemcy w sto
sunku do przyznanych obu tym państwom obsza
rów.

P a m ię t a j c i e  o  u r o c z y s t o ś c i  1  ł a j a !
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E d e n  —  n ie  r a i
Praojciec nasz biblijny mieszkał w raju- któ

rego położenie wypośrodkowano gdzieś w dzi
siejszej Mezopotamii. Delegacya niemiecka na 
konferencyę genueńską mieszka w hotelu „E- 
den" w Rapallo, ale ten Eden nie jest dia niej ra
jem. Jak Adama wypędzono z raju za to, że dal 
się skusić do zjedzenia jabłka z drzewa pozna
nia, taksamo niem eccy Adamowie Wirth i 
Rathenau ma<ją być wypędzeni z hotelu Eden, o 
Me będą trwali w grzesznym oparza utrzymania 
traktatu z Rosyą. Jest jednak różnica między 
biblijnym Adamem a niemi.eckimi: pierwszy zo
stał skuszony do grzechu przez niewiastę, dru
dzy prawdopodobnie byli więcej kuszącymi n ż  
skuszonymi, ileże gr'ech ich. przypieczętowany 
podpisami w Rapallo, im więcej przyniesie zy
sku, aniżeli : :

Przyn'es!e zysk. o ile traktat ten wogóle wej
dzie w życie. Niemcom dano do wyboru między 
dwiema ewentualnościami: albo utrzymać się 
przy traktacie i w takim razi© wycofać się ze 
wszystkich komisyj, w których będzie się obra
biać sprawy rosyjskie, albo zarzec się traktatu i 
pozostać w kom.syach. Ciężki wybór, to prawda, 
ale każde wyjście ma swoje dobre strony: dobrze 
byłoby otrzymać traktat i nieźle byłoby dalej za
siadać w wielkim aeropagu; chodzi więc o to, 
która ewentualność przedstawia dla Niemiec 
większe korzyści•? Przodewszystldem zapytać się 
należy, dlaczego Wirth i Rathenau, ludzie nie- 
glupi i oka żujący dotąd wiele dobrej woli wobec 
wymagań ententy, zrobili tan błąd, że akurat u 
boku konferencyi, w samej jej siedzibie podpisali 
traktat, o którym musieli wiedzieć, że nie przej
dzie bez wraż nia. Możnaby to zapomnienie się 
jpciożyć na karb pobytu — w Edenie, który u przy
byłych z szarego Berlina ludzi mćgi wywołać 
zawrót g.owy. Sądzimy jednak, że nie atmosfera 
rajska podz.alała, ale zimna rachuba, mianowi
cie kombinacya taka, że w szerokim strumieniu 
®lów i pism, jaki zalowa Genuę, ogłoszenie ukła
du przejdzie bez wrażenia, a. najwyżej wywoła 
płatoniczne protesty.

N-emcy się przerachowali, mimo, że we wła
snych swycli dziejach mieli przykład, jak s:ę w  
takiem po ożeniu nie postępuj:;. Powinni tyli 
przypomnieć sobie że gdy na skutek kongresu 
berlińskiego w  r. 1873 Bismark ścią gnął na Niem
cy nienawiść Rosyi, postanowił on zrównoważyć 
stratę dotychczasowego przyjaciela (Rosyi) przez 
skaptowanie drugiego (Austryi) i zawarł z nią 
przymierza, ale — po rozejściu się kongresu, gdy 
już nie potrzebował obawiać się zbiorowego pro
testu. Dzisiejsi dyplomaci niemieccy nie »ą Bis- 
markami, ale usiłują naśladować jego metody i 
to w pogorszonem wydaniu i ze złym skutki em. 
Bismark mógł odważyć się na grę równocześnie 
Ha dwóch frontach: na przymieram z Auslryą 
przeciw Rosyi i na „reasekuracyę" z Rosyą prze
ciw Austryi; W.rth i Rathenau chcieli równo
cześnie uczestniczyć w ogólnej odbudowie Rosyi 
i przeprowadzić lwią. część tej odbudowy na wła
sny rachunek — skutek był ten. że stracili oby
dwa atuty.

W  całej tej histeryi uderza jedna niezwykła 
Okoliczność, mianowicie nieprzejednane stano
wisko L. Georgea i bardzo re-.eiwowane zachowa
nie s.ę p. Barthou. Role zostały /.upalnie mieni© 
he: Lloyd George, który i w oczach Niemców i 
całego świata uchodził za protektora Niemców, 
Występuje przeciw nim najgwałtowniej, podczas 
gdy „dziadz ezny wróg" trzyma się na drugim 
Planio. Co może być tego przyczyną? Jak w ży
ciu człowieka, tak w- życiu narodów gra tu rolę —. 
interes: interes zawiedziony i interes spodoie wa
dy. Dlaczego Anglia względnie jej kierujący po
lityk prze do odbudowy Rosyi. rzecz to znana. —  
I w chwili, gdy Lloyd Geroge był najbliżej swe
go celu, gdy tuż tuż miął w rękach zatwierdzo
ny plan odbudowy, t. j. olbrzymie dostawy do 
Rosyi i olbrzymi przywóz surowców z Rosyi, 
Przychodzi konkurami niemiecki i zabiera dla 

I Ciebie najlepsze kąski. Gdy chodzi o zysk w o- 
Wlności, a o zysk utracony w szczególności, 
Anglia nie zna żartów i wtedy najfLgmaty- 
bzniejsoy z nich staje się — jak Niemcy mó- 
Vią — rabiat. Nie n,a to Anglia prowadziła woj. 
iK*. fiby w trzy lata po jej wygraniu Niemcy by
ły znowu w stanie konkurować z nią z takim 
Akcesem! To byłby interes zawiedziony, podczas 
^dy dla Francyi wchodzi w grę interes spodzie
wany. Czegóż to Francy a. spodziewa się od Ro- 
*yi? Dwóch rzeczy: zaraz p eniędzy, a w przy
ró ść  i odnowienia sojuszu politycznego. Druga 
j^ecz, wedle obecnych stosunków sądząc, jest 
^rd.zor bardzo daleką, z tom większą gorliwo

ścią, zabiega dyplomacya francuska o pferwgzą, 
Obecna Rosya pieniędzy dać nie może, ale Ro- 

. sya odbudowana będzie znowu jak przedtem 
dawała kapitalistom wielkie zyski i zapewne nie 

•będzie się targowała o zapłatę dawnych długów. 
N.echże więc tę Rosyę jaknajprędzej odbudują, 
choćby budowniczymi mieli być Niemcy, byleby 
raz już zaczął stamtąd płynąć strumień złota...

Rzecz jasna, że w tej chwili nikt poza s czu- 
płern gronem wtajemniczonych, nie zna wszyst
kich nici tej gry zakulisowej, nikt nie wie, co 
kryje się poza głośnymi groźbami i czy poza ja
wnymi, opublikowanym} konfereneyami nia to
czą. się jakieś poufne układy, w toku których 
srogie lwy zamieniają się w łagodne baranki. 
Bo to wszystko nazywa się dyplomacyą i pozo
stało, jak było przed wielką wojną tajemniczą, 
dla ogółu nieprzystępną zagadką, której rozwią

zaniem zajmuje się kilka u przywilej owa n y ch je
dnostek. Ciągb czytamy teisame nazwiska. Lloyd 
George, Barthou, Schanzer z jednej, Wirth, Ra
thenau i Cziczerin z drugiej strony. A przecież, 
w Genui jest kilkuset dyplomatów z całego 
świata! Tak, ale to są statyści, to są ,,klienci** 
wielkich mocarstw, których łaskawie dopuszcza 
się do paradnych posiedzeń, zaś,rzeczy ważne 
obrabia się w trzy, cztery osoby i ogłasza się 
jako „wolę Europy".

Niechże i tak będzie, kiedy widocznie nie mo
że być inaczej. Przed wojną był „koncert" soe- 
ściu wielkich mocarstw' Europy, dziś są „mocar
stwa sprzymierzone i zaprzyjaźnione", nazwa 
inna, treść tasama, i. j. panowanie siły, choćby 
po jej stronie nie było słuszności. Świat chce 
spokoju i dlatego obojętnem mu jest, z jakiej 
strony: czy czystej czy brudnej ta ustęsikniona 
pomoc mu przyjdzie. Dyplomaci mają głos, lu
dy są zdane na ich decyzyę i oczekują, aby de- 
zycya raz nastąpiła.

lt.

Polacy amerykańscy nie chcą dać 
Paderewskiemu dolarów

Jeden z organów Polonii amerykańskiej —
.Wiadomości Codzienne" — piane;

„Pan. Żychlińsiki prfezes Związku Narodowego 
Polskiego, chociaż odżegnał się od Wydziaiu, 
popiera akcyę liderów tej organizacyi i narzuca 
to poparcie związkowcom, którzy się odżegnali 
od akcyi wydziałowiej.

Ostatnio, gdy wydziałowy Komitet Pięciuset 
r, zpoczął kampanię :za zbieraniem dolarów dla 

♦Paderewskiego, pan Żychliński z drem Orłow
skim pojechali do Milwaukee, do om/ora (ro
dzaj nacz. kontrolo ra). Tam nakłonili p. Błoń
skiego, by polecił związkowcom poprzeć lę kam
panię. B eński posłusznie wypełnił zlecenie i na
pisał cwędzie do Zarządu Centralnego. Kilku dy
rektorów na n-ajbliżscem posiedzeniu zaopono

wało i powstał spór. P. Żychlińsiki -walił winę 
na Bleńskicgo!

Aliści, na najbliższem posłodzeniu zjawił się 
i cenzor Bteński. Dyrektorzy na niego, a cn się 
tlómaczy: „To nie ja, to Żychliński!"

Żychliński zarumienił się i n,ic nie protesto- 
wał.

Jednakże strach obleciał i cenzora i prezesa, 
bo nia forsowali uchwały poparcia kampanii 
Paderewskiego. £ projekt upadł. Pioniądzs 
związkowców nie raasilą kasy mistrza. Jakie jed
nak zgniłe stosunki panują w zarządzie, to aż 
wstyd. Jeśli sam prezes nie potrafi być odpo
wiedzialnym za swoje czyny i wypiera się ich 
zwalając winę na drugich —  to już bardzo źle!"

Z niwy klerykainej
K s i ą d z  p r z e c i w  k s i ę ż e m u  r o z p o l i t y k o w a n i u

Nie .zajmujemy się kwestyą, wierzeń religij
nych — zabieramy w odnośnych sprawach glos 
tylko w tej mierze, w jakiej zmusza nas wroga 
nam akcya kłerykałfrw, podszywająca się pod 
hasta religijne, wirględnie potrzeba osłaniania 
nadwątlonej kultury polskiej przed ciemnotą lub 
nietolerancyą, którą ta. akcya chce szerzyć.

Dlatego śledzimy dość uważnie to, co różni kle- 
rykalni publicyści wypisują.

Nieco odbiega od typu wyłącznego polityko- 
mana ks. Prądzyński w artykule, wydrukowa
nym w „Kury -trze Poznańskim". Lęka się on, źe 
w obozie klerykalnym wszystko rzucono na 
kartę polityczną a niczego nie czyni się, celem 
„pogłębiania" katolicyzmu.

Pisze tedy:
„Narodowy nasz nałóg czy SKronnose wro

dzona chwytania zadań z najłatwiejszej stro
ny, popycha jednaj judzi nawet głębokich i 
poważnych da nncana  wpływu kościoła, 
.religii w wir codziennej poldykl zaścianko
wej, zadawalniając się, że katolicyzm jest na 
chwalę glośnem hasclk em połitycznem, ma- 
jęcem rzucać w łono partyi rychło i spiesz
nie dojrzewający owoc sukcesu."

• Ten przebłysk prawdziwej oceny ze strony 
przedstawiciela kleru jest jakby powtórzeniem 
naszych twierdzeń, tylko zlagodzonem pokłona
mi pod adresem głębokości i powagi wodzów kle 
rykalizmai, czyniących jednak z  religii... „haseł- 
feo polityczne".

Mimochodem zaczepia ks. Prądzyński o dość 
rozpowszechnioną w byłym zaborze rosyjskim 
sektą mary a wiaką, pisząc:

„O tyto niedostatku głębokiej kultury reli
gijnej świadczy tale upokarzająco g’upia he- 
rezya maryawicka, godna jakiegoś ciemnego 
szczepu między Uralem a Wołgą,1*, ę

Autor nda>je scibde więc po części sprawę, że 
maryawityzim,'rep'a:ientujący pewna wzmożenie 
zabóbonności, wyrósł na ile ciemnoty naszego 
.katolicyzmu...

Kto dostarczy! mu pierwszych krzewicieli —  
duchownych? Semlnarya katolickie w Kongre
sówce. Skąd czerpał maryawityzm swoich wy
znawców? Spośród „oweiMUi" katolickiej —  -s

jednostek notabene o bardziej cgzaltowanych 
skłonnościach religijnych.

Przeoczył zaś ks. Prądzyński, że wśród najpra- 
wowierniejszych katolików nie braknie zgoła 
okazów upokarzająco odbijających od kultury 
XX włoku, niemniej godnych jakiegoś „ciemne©® 
s.czcpu między Uralem, a Woigą."

Czy nie świadczą o tem ponawiające się chro
nicznie pogłoski o ukazaniu się Maiki Boskiej —  
to na jakiejś samotnej gruszy w polu, to na dnie 
studni?... Pogłoski, ściągające nieraz tysiące 
pątników, żądnych ujrzenia cudu? Katolicyzm 
jednak musi się liczyć i z opinią ludzi kultural- 
niejsuiych, zaliczających się do jego wyznawców; 
nie jest puszczony tak samópas na widzimi się 
garści księży i grona przeważnie niekultural
nych ich parafian, jak maryawityzm.

Mimo to nawet wysoki dygnitarz kościelny — 
oaprowda kent esy i ormiańskiej — ks. Theodoro- 
wicz nie wzdragał się nawet na gruncie obcym w 
BiSgii opowiadać, iiż Matka Boska wedle różnych 
świadectw czynnie dopomagała do pobicia boi-' 
azewi&ów w  Polsce... Zapewne, że sfery klery, 
kslne w Belgii przez uprzejmość słuchały tego z 
całą reworencyą dla gościa, ale przecież nie mu
siało im to zarekomendować kultury katolickiej 
w Polsce z najlepszej strony... Malutka Belgia 
przeszła cięższe nawet od Polski ciosy wojenne. 
Wysz.a z tych klęsk cało. Pobożni ludzie, jak 
wsrądzie tak i tam, widzą w tem wyroki boże, 
lecz nigdzie nie usiłowano żadnych potęg nie
bieskich bezpośrednią wtrącać do akcyi wojen
nej.

Wracając do maryawityzmu w krótkim osą
dzie, jaki o nim wydal ks. Prądzyński, nie u- 
WKgłędniono jednego. Sekta ta nie trzyma się 
tem jedynie, że l>ardz*ej jeszcze odfoowiada po- 
edomown ciemnej bigoteryi. Ma ona i swoje ce
chy, które z inn ;go powodu czynią ją drogą jej 
wyzmaiwcom i dlatego n'e roiztapia się ona, jak 
jakiś chwilowy wybryk niesubordynacji kościeł- 
nej.

Jej twórcy jeszcze na ławach seminaryjni my
śl dli o tem, ażeby kler polski w myśl ewangelii 
zbliżyć do „maluczkich", ażeby wytworzyć więź, 
opartą na równia ekromnych potrzebach, na ży
ciu ubogiem i  cichemu I ten ich cel właśni* przy-



*'

wiąrał do nich ich wyznawców; ich przykład. 
Iłauozył tychże wzajemnej o Lam  ej pomocy we 
w&aysŁluem co dotyczy potrzeb ich gmin religij
nych.

Hierarchia. katolicka imponuje 'wyznawcom 
swoim metodami, przypominającymi splendor 
dygnitarzy świeck ch.

Pałace,, slutżba, karety, samochody.
Maryawjtyzm usiłuje swoim dyeęezyanora 

świecić prostotą,, mciżłiwie naśladującą wzory 
ewangcl i. S Ł. io metody bardzo różne i sprzeczne, 
\mz każda może natrafić i z a c z e p ić  o rozmaite 
potrzeby Judzkie.

Ksiądz Prądzyński wspomina dalej o „przy
krej zagranicznej propagancLśe religijnej" oraz 
o „nowej próbie starych u topi j o kościele narodo
wym"; wstrzymuje się jednak od charakterysty
ki tego ostatniego kościoła.

Istotni;* „kościołowi narodowemu'* jako powsta 
Jemu na gruncie amerykańskim wśród uchodź- 
twa, które się tam kulturalnie roEwija, nie mo
że autor zarzucić jednern zdani.uu —  jak ma- 
ryawityzsnowi, że przesadne szerzy przesądy...

Wszak „kościół narodowy" spełnii nawet po
bożne ledwo życzeń e niedawno - zmar egc Ni ?- 
mojowakiego, ażeby z kazalnic polskich padały,

i

Jubileusz „Dziennika
W  Chicago w piętek 17 marca wieczorem, od

był eię w dużej sali Schoenhofena wspaniały 
iwiuc, celem uczczenia p.ętnasloletmej rocznicy 
waiożenia jedynego polskiego robotniczego co
dziennego pisma w Ameryce —  „Dziennika 
Ludów ego".

Na wiec jubileuszowy, jak na wszystkie wiece, 
ur.ądzane przjz Związek Soc, Potakich, przy
były liczne rzesze uświadomionych polskich ro
botników i robotnic, aby uczcić piętnastoletnią 
rocizn.cę dzielnego i niestrudzonego obrońcy in
teresów klaisy robotniczej — „Dziennika Ludowe
go". Robotnicy i robotnico w liczbie około 1300 
&ób, przybyli na wi;*c pomimo niepogody, aby 
SGłożyć ho d temu szermierzowi Idei wyzwolenia 
klasy łudu pracującego, z pęt niewoli kapitali
stycznej, walczącego z wszelką nierówność ą 
społeczną i wskazującego ludziom pracy drogę 
do lepszej, świetlanej przyszłości.

Zebrani w ślioeuie udekorowanej sali robo
tnicy i robotnice głęboko odczuli ważność 
chwili. Na twarzy każdego z nich malowa o ».ę 
•z&dowoljnie i uwidaczniał się objaw głębokiej 
dumy, bodącej wynikiem praeświodcben'a, że 
Stanowią czą-stlcę tej wielkiej armii polskich ro
botników, którzy przez piętnaście lat dźwigali 
na gwych barkach przygniatający ciężar utrzy
mania cod dennego pisma. „Dziennik Ludowy" 
postał zr* ożony przez samych robotn ków i przez 
nich Utrzymywany. To też „Dziennik" służył i 
w dalszym ciągu będzie służyć interesom ludu 
pracującego.

Po oJograniu przez orkiestrę kilku pieśni ro- 
bgtnłiozych, rot ipocząto wykonywanie programu 
tego historycznego w polskim ruchu robotniczym 
Zgromadzenia. Wiec otworzył tow. dr, W. Ko. 
niuszewski, któremu również przypadło w u- 
dziale pełnienie obowiązków przewodniczącego. 
Sekretarzem wiecu acetal tow. J. Zamorski.

Tow, Eomu&zew&ki wygłosił następujące wstę
pne przemówienie;

„SzanoAnl zebrani, Bracia Robotnicy, Towa
rzysza i Towarzyszki! W  imieniu komitetu pięt
nastolecia „Dziennika Ludowego", witam Was 
wszystkich z całego serca. Zgromadziła się tu 
nas gromada spora, cel un wspólnego uczczenia 
radosnej nam -wszystkim rcczn cy. Jesteśmy tu 
wszyscy ludzie pracy, a choć różnych zapatry
wań politycznych, różnych taktyk i metod pracy 
społecznej, wszystkich jednak przywiod o tu 
pńsywiąz&nle do „Dziennika Ludowego", w któ
rym każda z poszczególnych grup ma coś z sie
bie. Jestto zupełnie zrozumiałe. „Dziennik Lu- 
dowy" jako pismo o kierunku socyalistycznym, 
ogniskują w sobie różnorakie craz liczne prądy, 
zmierzające ku lepa ej przyszłości. „Dziennik 
Ludowy" jako pismo socjalistyczne, jest bow iem 
heroldem idei, zawierającej w swych ramach 
wczoraj, dziś i jutro.

Wczoraj, to morze krwi, ocean łez, bezmiar 
krzywd wieków poprzednich,

— to wielostronne usiłowania i -zdobycze 
praw, przywilejów i korzyści na rzecz ludu pra
sującego.

Jutra — to posiew wielkich duchów ludzkości, 
50 ofiara z życia Najszalch-tniejszych, to zalę- 
lek Nowego Dnia. w którym ludzkość przebudu
je dsa&ifcjfcsy ustrój na taki, który będzie oparty
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jako strawa moralna, wzniosłe pogl dy postów 
i myślicieli polskich...

Niemal równocześnie bowiem ż pojawieniem 
się tych słów w Warszawie ogłosił byj z. Ame
ryki konkurs na dokonanie zbioru takich wybra
nych myśli z literatury polskiej, któreby można 
ująć jako temat dla nauk kościelnych.

Ksiądz Prądzyński marzy o tein, ażeby Polska 
, pochwyciła sztandar katolicki" w Europie, ale 
niepokoi go, że obok katolicyzmu rozwijają się 
w kraju nowe kierunki religijne..

Radzi on jak najściślejsze związanie się z Rzy
mem „roc ągnięcie łączących przewodów między 
społeczeństwem, a Rzymem", ale unika wszel
kich nawoływań do szykanowania przeciwni
ków, do żądania od państwa, ażeby było żessdar. 
mcm katolicyzmu,

A może to mieści się utajone w owych „prze. 
wodach", któaremi Polaka ma się związać z Rzy
mem?

Bądź jak bądź — jak zaznaczyliśmy na czele —  
w formie bardzo oględnej krytykuje on jednak 
rozmienianie religii na „Kasetka polityczne".

Możeby ks. Prądzyński —  zapewne Wielkopo
lanin — napisał coś i o zapale bankierskim 
ru i o tern, co sprawa tytoniowa n-p. może mieć 
wspólnego z „obowią kami kapłańskimi".

Ludowego" w Chicago
na sprawiedliwości spohscżnej, zniesieniu zależ
ności człowieka od człowieka, a, opartym na po
stulacie pracy powszechnej.

W  ciężkim znoju i trudach przetrwaliśmy 15 
lat, w pracy naszej dla socyal izmu i dla zdobycia 
normalnych ludzkich warunków życia dla wszy
stkich. To też dziś mamy słuszne prawo radować 
się z Warni wszystkimi, i otuchy zaczerpnąć na* 
dalsze lata walki i pracy, w których nie ustanie
my —- do zwycięstwa."

Przed rozpoczęciem wygłaszania przemówień 
licznych mówców, tak w języku polskim jak i 
angielskim, na estradę wystąpiło troje utalento
wanych artystów: Jerzy Jasiński, skrzypek, p. II. 
Baklauł, wiolonczelista i pomna A, Knoblauch, 
pianistwa, którzy odegrali wspólnie: „Czerwony 
Sztandar", „Międzynarodówkę" i „Gdy naród do 
bo u“.

Ten sam zespół młodych artystów wystąpił po
wtórnie po przemówieniu kilku mówców, wyko
nując drugą seryę pieśni robotniczych i rewolu
cyjnych. Publiczność nagrodziła ich po odtwo
rzeniu każdrgo utworu hucznymi oklaskami.

Na pierwszego mówcę został powołany tow. M. 
Sokołowski, długoletni redaktor naczelny , Dzień 
nika Ludwego". Z kolei wygłosili przemówienia 
następujący towarzysze i obywatele: Otto'Brand- 
stetter, sekretarz g neralny amerykańskiej par
tyi socyałlstycznej (w  języku angielskim); Ro
bert M. Buck, prezes sfedarowanej agencyi pra
sy robotniczej i redaktor „The Naw Majórity" 
(w  języku angielskim); tow. Tomasz Kazak, 
współpracownik redukcyi „Dziennika Ludowe, 
go"; S. Eammersmark (w języku, angieiskim) £ 
ramienia chicagoskioj federacyi pracy, czloirok 
un'ł pracowników biurowych; tow. K. Kowal, 
ski, socyal rstyczny radny miasta. Milwaukee, ob. 
Aleksander Iżycki, imiicniem polsko-ameykań- 
skich gup postępowych, członek „Wyzwoleń a" 
i tow. Jan Czarnocki, sekretarz gćnerainy Zwią
zku socyalistów polskich w Ameryce.

Każdy z mówców podnosił znaczenie posiada
nia przez robotników swej w'asmej prasy, wska
zując na ciężką walkę, jaką ta prasa musi sta
czać z wrogami ruchu robotn'czego, usiłującymi 
własną sproedajną prasą, źatruwać dusza robo
tników i uczynić ich podległymi klasie kapitali
stycznej. Mówcy wskazywali również na ciężki® 
warunki, w  jakich pisma robotnicze rozpoczy
nają s w ą  eg-zys ten cyę  i rozwijają eię. Prasa ro- 
botnieza bowiem jest utrzymywaną przez sa
mych tylko robotników uświadomionych,, bo cale 
masy ich towarzyszy pracy niezorganizowanych 
i nieświadomych swych celów, popierają pisma 
kapitalistyczne, lub sprzedające się wyzysk wa- 
czom i polityk i erom rozmaite senąaty, wychodzą
ce w różnych językach. Ludz e ci nie wiedzą, nie 
rozumieją, że odrzucanie gaeety robotniczej ula 
pisma kapitalistyczni :fco. oznac a kręcenie bata. 
na własllą skórę. Klasa bogaczy w Ameryce wy
zyskuje kontrolowaną przez siebie prasę, d!a u- 
trzymania mas ludu pracującego w jak najwięk
szej ciemnocie, rozumiejąc, źe jro ciemniejszy 
jest robotnik, tym łatwiej daje się wyzyskiwać i 
tym pokorniej znosi wszelkie krzywdy, jakie spa
dają na niego ze strony kiksy uprzywilejowanej.

„Dziennik Ludowy" od chwili, gdy ujrzał świa
tło t o te m *  przed piętnastu taty. żył w trudnych

warunkach. Marnoto jednak, dzięki wysiłkom i 
poświęceniu tysięcy polskich robotników i .'robo
tnic „Dziennik Ludowy" nietylko, że nie przestał 
isin cc. jak sobie tego serdecznie życzyły groma
dy różnego rod taj u trutniów społecznych, którzy 
w uświadomieniu azetrokich mes robotników, wo
dzą szybko zbliżający się koniec ich panowania 
i bardzo wygodnego dia nich tuczenia się kosz. 
tero pracy drugich — ale rozwijał się i potężniał, 
stając się temsamem coraz bardziej ni bezpiecz
nym dla wrogów pracy zorganizowanej.

Przedstawiciela robotniczych organizacyj ame
rykańskich, składali polskim robotnikom grą tu- 
lacye z powodu posiadania własnego £-lennika, 
na co nie zdobyli się dotychczas robotnicy ame
rykańscy w Chicago. Mówcy podnosili wielkie 
zasługi jakie „Dziennik Ludowy" położył na polu 
walki ekonomicznej, przez uświadamiani® robo
tników polskich będących c:ęścią wielki aj armii 
robotników amerykańskich, i nawoływanie Ich 
do wstępowania w szeregi własnej organizacyi 
politycznej i związków zawodowych.

Zgromadzeni liczna czytelnicy, przyjaciele i  
sympatycy „Dz. Ludowego", z wielką uwagą t 
gedną świadomych robotników powagą, wysłu
chali wszystkich mówców, nagradzając każdego 
z nich hucznymi oklaskami. Wiec zakończono 
odśpiewaniem starej a wiecznie m odej bojowej 
pieśni polskiego ruchu socjalistycznego „Czer
wonego Sztandaru". •
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O Jaworzynę
EWIĄZEK PODHALAN W  SPRAWIE SRANIE?  
POLSKO . CZESKIEJ NA SPISZE 3 ORAWIE

Zwiąeok Podhalan ocenia należycie doniosłość 
sprawy Jaworzyny Spiskiej dia Polski, jako 
przysz.ego wysokogórskiego lotniska i stacyi 
klimatycznej, ma również na troskliwej uwadze 
niezmiernie ciężki® położenie gospodarcze pol
skich gmin -spiskich: Jurgowa, Rzeplok i Czar
nogóry, odciętych linią ambasadorów od ich nau» 
turaJnych źródeł gospodarczych: łąk, bał. past. | 
■wiek i lasów położonych w obrębie Jaworzyny,, | 
świadom jest dalej tego, że spór o tę miejsco
wość wchodzi obecnie w ostatnie ctalyum defu 
nitywnogo* załatwienia, które musi by i dokona
no w ściśle określonym terminie do 6 maja br.

Niewątpliwe niepowodzenia, jakie spotkały 
afccyę polską w  alianckiej komisyi delimitacyj- 
nej dla Spiszą i Orawy, która doprowadziła do j 
niewłaściwego i w wysokim stopniu krzywdzące
go nasze interesa narodowe odstąpienia dwóch, 
polskich gmiń na Orawie: Głodówki i Suchej j 
Góry — zwrot bww*eoi części Lipnicy uważamy 
za naturalną, częściową naprawę krzywdy wy. 
rządzonej Polsce — wytworzyły zgubny prece
dens na przyszłość a Związek Podhalan zasko
czyły niespodzianie.

Nadto w ostatniej chwil! dowiadujemy cię ze 
zgrozą o zigoduie polskich delegatów do komisyi 
delimitacyjnej na wymianę polskich gmin na? 
Spiszu: Kacwina i Niedzicy za Jaworzynę i o 
wysianiu tego wniosku do Rady Ambasadorów w  
Paryżu.

Dlatego Związek Podhalan po gruntownem 
zbadan u całego problemu na posiedzeniu odby
tem w Nowym Targu dnia 13 kwietnia br. po
wodując się głosem, sumienia, które zakazuje mu 
oddawać w asnych braci na pastwę wroga, oraz 
speln ając najświętszy obowiązek narodowy, 
który mu nakazuje bronić każdego obywatela, 
polskiego przed wynarodowieniem:

1) Zastrzega się uroczyście i protestuje prze
ciw wszelkiej działalności, która,Ły doprowadziła 
do uszczuplenia naszych gronie etnograficznych 
a w szczególności przeciw faktowi odstąpienia 
Czechom dwóch polskich gmin na Orawie oraz 
postawionej propozycyi wyadnia im za cenę Ja
worzyny dwóch dalszych gmin spiskich: Niedzi
cy i Kacwina.

2) Czyni odpowietrfei&lnermi władze rządowe poi 
akie. które nieopatr nie dopuściły do rozszerzenia 
kompetencyi alianckiej komisyi delimitacyjnej 
dla Śląska Cieszyńskiego Spiszą, i Orawy, zezwa
lając jej na wymianę całych gmin i kompleksów: 
terytoryalnych, pre.tz co oddały dccyzyę o obsra- 1 
mcii definitywnie nam przyznanych rozstrzy- j 
lgnięciem Rady Ambasadorów z 28 lipca 1330. w| 
ręoe alianckiej komisyi delimitacyjnej i Rady 
Ambasadorów uszczuplając przez to nabyte 
przez nas prawa suwerennego władztwa nad te
renami. na Spiszu i Orawie.

3) Domaga, się ogłaszania wszystkich zasadni
czych rozstrzygnięć w sprawia regUlacyi granic 
i stałego wyczerpującego informowania opinii 
publicznej o postawionych wnioskach.

4) Apeluje  do. poiafekh członków  koM ilsyi



Nr. 32 „N A P E Z O  D,a S

worzyńskiej, by porzucili myśl wymiany gmin 
polskich za Jaworzynę, jako błędną politycznie, 
szkodliwą gospodarczo i nołesną uczuciowo.

5) Wzywa R ą d  Polski, Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych, Sejm i Posłów zwłaszcza Pod- 
balańskich, do natychmiastowego poczynienia 
kroków dyplomatycznych celem ograniczenia 
ikompetencyi Alianckiej Komisyi deiimitacyjnej 
do zakresu przyznanego jej pierwotnie decyzyą 
z 28 lipca 1920 do obalenia rozstrzygnięcia Rady 
Ambasadorów w sprawie oderwania 'min pol
skich na Orawie, cofnięcia wniosku w sprawie 
wymiany na Spiszu, oraz najszybszego zlikwido
wania akcyi komisyi delimitacyjnaj dla Spiszą i 
Orawy.

Czyniąc te zasadnicze zastrzeżenia i zgłasza
jąc powyższe postulaty, Związek Podhalan wzy
wa wszystkie miarodajne czynniki, społeczeń
stwo polske, a zwłaszcza podhalańskie, do jak 
mjenergiczniejszej dalszej walki w obron e Ja
worzyny Spiskiej, która wcześniej czy później 
musi wrócić do Polski, tak jak i cala reszta pol
skiego Spiszą i Orawy, zdradziecko wyrwana 
nam przez podstępnych Czechów, przyćzem ró w 
nie silnie akcentuje konieczność walki o udo
stępnienie Pienin i naszego zdropowiska w Szcza 
wnicy. Zwózek Podhalan,

Listy z kraju
Nowy Sącz, 14 iw iefnia.

Zakulisowa robota różnych pr&lendentów do 
stolca burmistrzowskiego popieranych przez 
garstkę majsterków rej wodzących w futej. NPR, 
wywołała oburzenie wśród poważnie myślącej 
.większości obywateli miasta. Jakkolwiek nie
ma, prócz różnego rodzaju paskarzy i oszustów, 
jednego mieszkańca zadowolonego z gospodarki 
miejskiej powadzonej przez obecnych „ojców 
miasta" z p. Oleksym na czele, to jodnak każdy 
nieupatedzony a cokolwiek znający tutejsze sto
sunki magistrackie przyznać musi, że p. Bru- 
diZiana w konkubinacie z NPR walczący o bur- 
mistraowstwo, prowa/izi politykę wygórowanej 
gnnbicyi nic wspólnego nie mającą z sanacyą sto
sunków gospodarczych w- gminie. Działając z ce
lem obalę ma obecnego burm strza p. Ol-Łscgo 
jako dyrektor magistratu p. Brudź,aria. będący 
tui wojennej stopie z głową miasta, źle służy in
teresom miasta, o ezem przekonany jest każdy 
mieszkaniec N. Sącza, prócz zaciatrzewionej kii- 
czki magistrackiej z p. Brudzianą na czele 'i 
garstki wodzirejów z NPR.

Pragnąc zdemaskować wichrzycielską robotę 
nieproszonych a uporczywie narzucających się 
na opiekunów miasta potentatów magistrackich 
i  ich sługusów, tulej. Komitet miejscowy PPS  
/Urządził w dniu 8 tom, w sali magistratu zgroma
dzenie ludowa z porządkiem dziennym: „Gmina 
a klasa robotnicza". Po wyborze prezydyum igro 
macizenia, w skład którego wybrano tow. Parzu- 
ch ę  i ob. Kryn ckiego, tow. Broszkiswicz przed
stawił obecny stan gospodarki gminnej dopro- 
pirowadzonej przez mianowańców byłego burmi
strza p. Barbackiego do ostatniej ruiny, w cza
sie wojny magistrat przy ją, wszy na siebie obo
wiązki aprowizowania mieszkańców, prowadzi! 
to w sposób niedołężny tak, że metylko nie chro
nił ubogiej ludności od ostatecznej nędzy i gło
du, ale częstokroć pada! of.arą różnych geszef
ciarzy. Zapłacone zfooże lub ziemniaki albo wcale 
nie były dostawione, albo gdy wreszcie udało się 
je sprowadzić, dostawały się w ręce niepowoła
nych ze szkodą głód Cierpiącej ludności. Węgiel 
sprowadzany dla miasta, tajemniczym sposobem 
wędrował do składów paskujących handlarzy. 
Zarząd aprowizacyjny magistratu sk adał się z 
łudzi protegowanych, którzy w ucieczce przed 
wojskiem bez/pieczna jako -„niezbędni" anaj-do- 
iwałi ukrycie pod firmą aiprowiza*torów miasta. 
Miasto posiada kilkaset morgów pola omego, W  
czasach obecnych jest to skarb nieoceniony, przy 
noszący przy miernych tylko zdolnościach go
spodarowania dochody. Gospodarstwo to prowa
dzone pr&az dygnitarza magistr. przyniosło we
dług ostatniego zestawienia budżetu 214 tya. 
mk dochodu, zaś 343 iys, 800 mk. rozchodu. Oto 
rezultaty pracy „fachowego" ekonoma magistra
ckiego. Mimo, że gmina posiada wielkie obszary 
lasów, z powodu braku opalu szkoły w zimie 
były zamknięte przez szereg tygodni, z  powodu 
braku budynków szkolnych dziatwa musi się tło
czyć w ciasnych ubikacyach, a /magistrat stan 
ten pogarsza, zamieniając jedsn z budynków 
miejskich, w którym mieściły się szkoły na ga
raż, Stan hygieny i czystości urąga najprymity
wniejszym wymogom. Kupy gnoju na ui.cach i 
ścieki jursepeinione kalem, *  których smrodliwa

woń zatruwa powietrze w  dzielnicach miasta,
będących jak dzielnica Załubińcze z tego powo
du siedliskiem chorób epidemicznych, są naj
wymowniejszym dowodem lekceważenia przez, 
czynniki magistrackie swych obowiązków. Nie
udolność gospodarowania ojców miasta zajętych 
własnymi interesami i wojna pałacowa dyrek
tora. magistratu z burmistrzem deprymująco 
oddziaływać muszą na całokształt gospodarki 
gminnej. Doszło do tego, że rada gminna, ażeby 
znaleść pieniądze na opłacenie funkcyonaryuszy, 
sprzedać zamierza rury betonowe zrobione na 
kilka lat przed wojną do budowy kanałów, które 
dzisiaj przedstawiają wielką wartość. W  dal
szych wywodach tow. Broszkiewioz przedstawił 
zakulisowe intrygi tych, którzy jako urzędnicy 
gminni, będąc obowiązani do pracy nad uzdro
wieniem stosunków, przez bierny opór rozpaczli
we położenie g-miny pogarszają. Tutejsi zama
chowcy to znani dorobkiewicze, posiadający w  
różnych wtytucyach olbrzymie udziały, pro
wadzą gospodarką w gminie podług swych inte
resów, maskując drapieżność niedołęstwem bur
mistrza. Projektowani przez tutejsze starostwo 
kandydaci do Rady przybocznej komisarza to ci 
sami w ogromnej większości ludze, którzy obe
cnie miastem rządzą ze szkodą dla interesów o- 
bywateli. Nie o zmianę systemu gospodarowa
nia Im chodzi, lecz o usunięcie osoby niewygo
dnej, a zastąpienie powolną interesom różnych 
łupisikórów, którzy na nędzy i głodzie warstw 
pracujących dorob ił się olbrzymich fortun. Ja
ko socy aliści nie możemy zgodzić się, aby bez 
woli obywateli narzucano im komisyę rządzące, 
czyniąc tam zamach na autonomię miasta. Żą
damy jakpajspieszniejszego uchwalenia or.iyna- 
cyi wyborczej do Rad gminnych i przeprowadze
nia wyborów do Rady miejskiej. Referat tow. 
Bmszkiewicza przyjęli zgromadzeni oklaskami.

W  dyskusyi przemawiali: tow. Bielał, piętnu
jąc wyzysk uprawiany przez rzeźni,kówj ob. 
Szmaje Gruss wykazywał nieudolność w  gospo
darce wodociągowej. Pan inż. Cylo, funkeyoma- 
ryusz magistracki, jako akcyoimyusz firmy 
budowlanej „Poprad" ozul się dotknięty refera
tem tow. Brcszkiewkza jakoby „Poprad" miał 
coś wspólnego z gospodarką gminną. W  odpo
wiedzi na to tow. Broszkiewicz wyjaśniając in
terpelantowi, jak to „Poprad" korzystając ze 
szczególnej opieki magistratu, wykazał, jaki za
chodzi związek między gospodarką gminną a 
firmą „Poprad". W  dalszej dyskusyi p. Oleksy, 
burmistrz miasta, usiłował usprawiedliwić go. 
spodarkę gminną.

Wkońcu tow. poseł Dr. Marek, powitany bu
rzą oklasków, przedstawił zgromadzonym hi- 
storyę walki sejmowej o reformę ordynacyi wy
borczej do rad miejskich, zaznaczając, że projekt 
przez Ł. ministra p. Downarowicza oparty na 
kury ach został w  podkomisyi obalony jako nie. 
nadający się do dyskusyi. Wreszcie tow. posal 
zaznaczył, że świadomość polityczną u obywateli 
budzić należy od samorządu, który jest szkołą i 
podstawą żye'a państwowego każdego narodu. 
A i do czasu wejścia w życie nowej ordynacyi do 
rad miejskich powinni być w tzw, o?warieim kole 
reprezentanci klasy pracując^. Gmina winna 
pracować w kierunku uprzystępnienia warun
ków kulturalnego życia i dać klasie robotniczej 
sposobność wydobycia się z błota ulicy. Walka 
o gminę jest walką o najważniejsze iraferesa kla
sy robotni czej.

Tow. Parzucha podał do wiadomości zebra
nym, ż-e w czasie zgromadzenia z.brano na po
krycie kosdów zgromadzenia 3365 mp. Nastę
pnie odczyta! rezolucyę, domagającą się od Sej
mu i rządu jaknajry chiejszego uchwalenia ordy
nacyi wyborczej do rad ganionych. Rezolucyę 
j edmog’ o śni e u ch w alo n o.

Krzykacz® NPR u jadący tylko z daleka, nie 
mieli odwagi bronić swojego projektu wprowa
dzenia; p. Brudzi*any na komisarza i na .zgroma
dzeniu nie zabierali głosu. Natomiast w swem, 
piśmidle. „Robotnik" pomstować będą i jak -żaki 
wymyślać PPS. Zdemaskowaniem tych mache- 
rów zajmiemy się w  najbliższej przyszłości.

Wicher.

P o d z i ę k o w a n i e
Wszystkim pracownikom Towarzystwa Karpac

kiego w Giiuiku Maryampolskim którzy przyczy
nili się do urządzenia pogrzebu Stefana Kostucha 
zmarłego wskutek nieszczęśliwego wypadfc w fa
bryce 13 bm. a szczególnie p. Gromsfeiemu za tro
skliwe sta.ania, jakoteż WP, Panom i Paniom 
i wszystkim tym którzy wzięli udział w pogrze
bie składa tą drogą serdeczne' podziękowanie po 
staropolsko „Bóg zapiać* Zona' imanego.

W  sali Storerjo Teatru w  poniedziałek 
21 kwietnia o godz. ?‘3Q wieczór, staraniem, 
krakowskiej komisyi oświatowej PPS  

P O S E Ł K A Z IM IE R Z  'C Z A P IŃ S E I  

w y g ło s i  O D C Z Y T  n a  tem at;

Konkordat z Rzymem
Po odczycie dyskusya

Ceny miejsc: 300, 200 i 100 marek

Bilety wcześniej do nabycia w  admini- 
stracyi „Naprzodu" (ul. Dunajewskiego 5), 
a w  dniu odczytu od godz, 6 wieczorem w  
kasie Starego Teatru.

KRONIKA
Kraków, 22 kwietnia.

D elegat Japoński do Ligi narodów  
o Polsce

(k) Delegat japoński, podsekretarz Ligi narodów 
w Genewie, prof. bistoryi literatury w Tokio p. 
Nitobe, zwiedzał niedawno Kraków i brat udział 
w  uroczystem posiedzeniu Rady m. Krakowa, że- 
gnającej wojskową misyę francuską z geu. Tronyo 
na czele. Prof. Nitobe w liście do jednego z adju* 
tantów gen. Szeptyckiego rolm. Pusłowskiego, który 
oprowadzał go po grobach królewskich na Wawelu, 
zwracając mu uwagę na indywidualną dostojność 
każdego króla i wspólnotę między polskim kultem 
umarłych % szintoizmern Japończyków,' pisał co 
następuje: „Kochany Panie! Bez wątpienia jesteś 
dobrym przewodnikiem, aie ponadto jeszcze krze
wicielem polskiej kuitury. Godziny, które mi Pan 
poświęcił, obudziły we mnie duże zainteresowanie 
dla waszej historyk Zawsze czułem pociąg do Pol
ski, a cboć mało wiedziałem o Jej ciężkich przej
ściach, jednak wielkie imiona świecące na kartach 
Waszych dziejów, od dziecka pobudzały mój za
pał. Angielskie tłumaczenie wierszy o Kościuszce 
poruszyło mi serce, Teraz dzięki pańskim objaśnię* 
nioiń pełnym zapału, historyczne postaci Polski 
stały mi się tak bliskie, że odtąd będę czytał 
dzieje waszego kraju z większem upodobaniem 
i odczuciem i śledził będę rozwój waszego narodu 
z głębszem zrozumieniem. Sądzę kochany Panie, 
że jeżeli Ci się nie udało do reszty spolonizować 
Japończyka, przynajmniej tyie wskazałeś, że his to
ry a polska stała mu się również żywą, jak dzieje 
własnej ojczyzny. Dziękuję za przemiły czas spę
dzony w Krakowie*.

Znowu dwa napady rabunkowa
Rabonsk w Prusach pod Krakowem —- Na szogfr 
mifdzy Krzeszowicami a Krakowem obrabowani 

wieśniaków
(k) Mimo, że zdołano ująć szajbę bandytów* 

grasującą w powiecie chrzanowskim i zasądzono 
ją przed sądem doraźnym, w dalszym ciągu, praw
dopodobnie reszta tej bandy opryszków, pozosta
jąca na wolności, grasuje po wsiach powiatu chrza
nowskiego, zapuszczając swoje zagony po sam 
Kraków. I tak we czwartek po południu do domo
stwa Józefa Kaszka w Prusach pod Krakowem 
wtargnęło trzech uzbrojonych w rewolwery opry
sków . Napastnicy zagrozili domownikom śmiercią, 
jeżeli się ruszą z miejsca. Pod grozą rewolwerów 
Roszkowie siedzieli cicho, patrząc bezsilnie jak 
bandyci plądrują cale mieszkanie. Bandyci zrabo
wali 50.000 mk, 600 kop. austr. w srebrze, oraz 
sznur korali, poęzetn, strzelając w powietrze, zbiegli.

Drugi napad miał miejsce na drodze wiodącej 
% Krzeszowic do Krakowa. Wczas rano zdążała 
ową szosą gromadka ludzi, a to: Rozalia Frazyna 
z Brzezinki, Michał Woźniak i Jan Krawczyk 
z Kleszczów, oraz Michał Bogucki z Kochanowa. 
Nagle z rowu przydrożnego wyłoniło się dwóch 
uzbrojonych w rewolwery męzczyzn i zastąpili 
idącym drogę, Jeden z napastników' kazał podróż
nym wznieść ręce do góry, grożąc im, że w razie 
nieusłuchania rozkazu zastrzeli jeb. Steroryzowam 
wieśniacy uczyndi zadość rozkazowi bandyty, a 
wtedy drugi opryszek pizystąpil do .roboty". Zre
widował on swoje ofiary j niestety poiów dia opry- 
szków byt marny, bo tylko Krawczykowi zabrali 
3000 mk. Wśród przekleństw', że natiafiii „na'dzia
dów*, bandyci odeszli do lasu, mierząc przez całą 
drogę z rewolwerów7 do przestraszonych wieśnia
ków.

Policya rozpoczęła pościg za sprawcami obydwóch 
napadów.
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(k) Gościa 2 p ose ls tw  zagranicznych w Krakowie. 
P rz e z  osta tn ie  tr z y  dni baw ili w  K ra k o w ie  gośc ie  
z pose ls tw  zagran iczn ych , op row a dzan i p rzez rotm . 
P u s ło w sk itg o . W e  w to rek  od b y to  s ię u pp. B ian - 
d ysó w  p op o łu d n iow e  p iz y  ęc ie, na k tórem  b y li 
o b ecn i: gen . Dupont, m ajor L a  R o ią u e  z m ałżon ką , 
H u go  K oeh ier, żona sekretarza  : m ety  kań sk iego  po
se lstw a  p. W ilf am son, siostra s ek .e ia rza  pose ls tw a  
w ło sk ie go  p. Casatti i siostra sekretarza  pose ls tw a  
du ńsk iego  p. C u w ay .

A ltcya zw a lczan ia  d rcżyzny. N a ży c ze n ie  m in i
stra skarbu M icha lsk iego , zw o ła ł w czo ra j w o jew o 
da D r G ałeck i k on tereu cyę  w  sp raw ie  zw a lczan ia  
w zrasta jące j z  każdym  dn iem  d ro ży zn y . W  kon
fe re n c y i w z ię li u d z ia ł: w ic ep re zy d en t m iasta Dr 
B ob row sk i, p rzed s taw ic ie le  o rga n iza cy i konsum en
tó w  i  Z w ią zk ó w  za w o d o w y c h  u rzęd n iczych  i ro 
b o tn iczych , n acze ln ik  u rzędu  w a lk i z lich w ą  p„ 
F rąck iew icz , o ra z  fa ch o w i r e fe r e n c i ,w o jew ó d z tw a . 
D yskusya  to czy ła  s ię  na podstaw ie  k w estyon a ryu - 
sza  m in istra skarbu  obe jm u jącego  n a jw ażn ie  sze  
zagadn ien ia  w  d z ied z in ie  zw a lczan ia  d ro ży zn y , 
a w  szczegó ln o śc i stosowania ś rod ków  za p o b ie 
g a w czy ch . W  dniu  d z is ie jszym  od b ęd z ie  s ię  w  biu
rze  w o je w o d y  podobna k ón feren cya  p rzy  u d z ia le  
p rod u cen tów  ro ln ic zych , p rzem ys ło w ców , ręk o d z ie l
n ik ó w  i ku pców .

Pomoc dia miodzlsiy akademickie!. K om ite t dy
rek to ró w , w  k tó rym  są zastąp ion e p rzed s ięb io r
s tw a  za k ła d y  hu tn icze, ra fin e ry e , fa b ryk a  m aszyn  
ro ln ic zy ch  i  fa b ryk a  tłu szczó w  w  T rzeb in i, fa b ry 
ka cem entu  „G órk a *  sp. ake., e lek tro w n i o k rę go 
w y c h  w  S e rs zy  i fa b ryk a  cem entu  w  S zczak ow e j, 
u ch w a lił na o d o y tem  dnia 8 . k w ie tn ia  pos ied zeń  u 
o fia ro w a ć  w o jew o d z ie  k rakow sk iem u  na ce le  k o 
m itetu  op iek i nad m łod z ie żą  akadem icką w  K ra 
k o w ie  je d n o ra zo w y  da tek  w  w ysok ośc i 100 trik 
z a  k a żd ego  za tru dn ion ego  w  tych  przedsięb ior- 
Stwaefa robotn ika . P ie rw sza  ga lie , tka ln ia  m echa
n iczna w y ro b ó w  b aw ełn ian ych  Bracia G zeezow i- 
c zk a  w  A n d ry ch o w ie  nadesłała na ręce  w o jew o d y  
G a łeck iego  d la kom itetu  op iek i nad m łpdzieżą  aha- 
ruicką 200 k om p le tów  bieliźn ianycfa. N a  rze cz  te 
g o ż  kom ite tu  z ło ż o n o  w  da lszym  ciągu  na ręce 
w o je w o d y  G a łe ck ie g o : ra fin e ry a  n a fty  G arten berg  
i  S ch re ier w  N ie g ło w ;cach 10 000 m k ; po 5.000 
mk: K a z im ie rz  F iliń sk i, Józet P rzy łę ck i, S te fan  
P rz y łę c k i, S tan isław  W o jty n k iew ie z , A lo iz y  K o iarz, 
M ozes  W ym yś ln er , In o ć en ty  G aja 4 965 m k, Ja
n ina D obrzańska, 3 0C0 mk, K a z im ie rz  L a ta w ie c ; 
p o  2 000  mk: R o b e it  Rubel, K a z im ie rz  Adam sk i, 
W ło d z im ie r z  O lszew sk i, W ła d ys ła w  H orod yń -k i, 
Jan L e żo n , J ó z e f Machowicz; po 1 000 m k : Jan 
G o rzy ck i, K . K rzem ień , G rzego rz  K os tew ic z . R a 
zem  67.965 m k.

Posieazeme zarzęriu Taw. przyjaciół dzieci łą
cznie z komitetem zbiórkowym odbędzie się 
w niedzielę 23 b. m. o godz. 11 przedpołudniem 
przy ul. Karmelickiej 8.

Osroomy pujns gimnastyczny „YMKI". Z koń- 
cem kwietnia odbędą się trzy doroczne popisy 
gimnastyczne YMCA w kinoteatrze, ui. Zwie
rzyniecka 24, z których pierw.-zy w piątek 28 
b. m. o godz. 7 30 wieczór przeznaczony jest 
dla publiczności, drugi w sobotę 29 b. mu o godz. 
5 po południu dla młodzieży szkolnej, trzeci 
w niedzielę 30 b. m. o godz. 7'2U wieczorem 
dla żołnierzy. Na bogaty program złożą się róż
norodne ćwiczeniu gimnastyczne, woine, ma
czugami, laskami tańce rytmiczne, piramidy oraz 
ćwiczenia rozrywkowe. Bilety wcześniej do na
bycia u Fiszera, A B.

Z teatru J. Słowackiego. Dzisiaj premiera nowo
ści Jeizego Kaisera p. t. „Gaz4*. Role główne 
kreują pp. Białkowski, Krasnowidcki, Mim czy fi
eld, Szymański z p Adwentowiczem na czele 
w nowej kreacyi „syna mil arUera*, usiłu ącego 
stworzyć nowe życie na gruzach dzisiejszej cy- 
wilizacyi. W  akcie IV występuje stylizowany 
tłum, grający ważną rolę w sztuce. „Gaz" po
wtórzony będz.e przez cały tydzień z  rz^du. 
Jutro popoł. Rostworowskiego „S raszne dzieci*, 
które po tem przedstawieniu ze względów tech
nicznych schodzą z aiisza tego sezonu.

Opera i Operetka. Dziś w sobotę operetkę Mil 
ioetcera „Gasparoue® w nuwej inscenizacyi i no
wych Lo? ty urnach. Keżyseryę prowadzi p. Le- 
iewicz, który wykona jedną z głowiiYch ról. 
Partyę księcia Ertnin o odśpiewa p. Stępniow
ski, z całego zespom biorą udział pp. Scliup- 
Skrzyszowska, Korab*nńl<a, Z majerowa, M no
wi. z, Rewski i Biegałski. 'iańce s ewolueye po 
mysia p. Ce?af-kiegu z udz aiem całego bak tu. 
Dyryguje p. Barański. W  uiedz elę o godz. ’ó l/s 
„Haika* z pp. Jaworzyńską, Jastrzębską, Jach
nom. Ostrowskim i Mazaukiem, wieczorem „Ga- 
sparoae*.

1 teatru Bagatela. „Wilkołak® grany będzie 
codziennie do wtorku. Dziś w sobotę popoł. po
cenach 70°,o zniżonych „Morphium* z pp. Ma
licką i Węgierko w ro*aęb głównych.

A P B p  O £T

Z teatru Nowości. Premiera „Nitonebo* odbę
dzie się dziś w sobotę. TYaT Nowości przystę
pnie do wystawienia „Nitouc* e“ z wielkim na
kładem tak pod względem dekoracyjnym jak 
5 kostiumowym. Po raz oieiwszy wystąpi no- 
wopozyskany kojnik J. Winiaszkiewicz, ktćry 
równocześnie reżyseruje ię operetkę. „Nitcuehe® 
powtórzona będzie w niedzii lę wieczór, w po
niedziałek i w orek. W  niedzielę popoł. oueret- 
ka R. Stolza „Sznera®. Dyrekcyi udało się po
zyskać na trzy występy słynną szwedzką divę 
operetkowy Etnę Gisiedt, która ostatnio w W ar
szawie święciła trramfy. Kasa zamawiań u p, 
Rudnickiego przyjmuje już zamówienia aa bi
let v.

Koncert Barmana Jadfowfcera słynnego tenora 
odbędzie się nieodwołalnie dz'ś w sobotę 22 bm 
w Starym Teatrze. Nieliczne bilety od 1300 mk
1 zwyż są do nabycia u Br. Lipskich, Sławkowska 
8 oras od godz. 6 wieczór przy kasie w Starym 
Teatrze.

Wiktorya. Kaweeka pritnadonna teatrów warszaw
skich wystąpi u nas we wtorek 25 bm. W kon
cercie współdziałają Konstanty Kruałoweki i prof. 
Piotrowski. Bilety do nabycia u Br. Lipskich, 
Sławkowska 8.

Koncert kwartetu Kolbe został przesunięty na 
termin późnieiszy z powodu zaangażowania arty
stek na tourr óe po Hoiandyt. Nowa'data ogłoszoną, 
będze niebawem. Bilety za»*bowuią ważność.

Wieczór autorski A. K. fojr«««wskiego, autora za
powiedzianej przez teatr krakowski sztuki „Ulica 
dziwna®, poprzedzony słowem wstępnem prof. Lu
dwika Skoczylasa, odbędz e  s ę jutro w niedzielę 
o godz. 8 w ecz. w Związku literatów (Dom arty
stów, płac św. Ducha). Czyżowski odczyta fragmenty 
ae swych utworów wietszem i prozą.

Wykłady 0 .■ systemie filozoficznym Tomasza
2 Akwinu, rozpoczyna ks. prof. Fel. Horstyński 
w poniedziałek 24 bm. w Koliegium wykładów 
naukowych (Rvnek gł. A B .1, 39).

Polary. Wczoraj o godz. 3 pop. zawezwano straż 
pożarną do domu pod 1. 25 przy ulicy Grodzkiej, 
gdzie zajęła się podłoga pod piecem kuchennym. 
Straż po krótkiej akcyi ogień zlokalizowała. Szkoda 
nieznaczna. — W  trzy godziny później wyjechała 
straż pożarna na ul. Agnieszki,) gdzie w piwnicy 
domu" pod 1. 9 zapaliła się słoma i nagtomadzone 
paczki. O g ień  wkrótce ugaszono-

UsteczKa 2 iJOmis redziB alskiego. Organa policyi 
na krakowskim dworcu osobowym przytrzymały 
wczoraj JG-łetniego Romana Robutyńskiego, rodem 
ze,Lwowa, przybyłego pociągiem z Warszawy bes 
biletu jazdy. Chłopiec zezna!, że zbiegł z domu 
rodzicielskiego.

Kieszonkowiec. W  ręcs policyi wpadł Izaak Giass- 
man (lat 18), poszukiwany za liczne kradzieże kie
szonkowe. Między innetni sk.adł Gassman wraz 
z kilku spólnikami dnia 12 bm. na placu Rybnym 
10 000 mk na szkodę p. Eugenii Koinhauser.

(k) Świętokradztwu! w Zsfeiarzowiffi. Do policyi do
niesiono, ze przed kilku dniami ci o kośeio a para
fialnego w Zabierzowie pod Krakowem dokonano 
śmiałego włamania. Na drogi dz;eó po włamaniu 
stwierdzono brak dwóch kielichów stebrnych, pu
szki metalowej pozłacanej z komunikantami oraz 
srebrnego krzyża, łącznej wartości 300 000 mk. 
Jako podejrzanego o to świętokradztwo aieszto- 
wała polieya b. organistę Jaoa. Waśtiiowskiego. 
Stwierdzono również, że kielichy skradzione zo
stały w zakiystyi, po rozbiciu szafki, a puszka 
metalowa i krzyż srebrny z giówaego ołtarza. Dal
sze śledztwo w tonu.

- 0 0 0 - 4 .
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Na pclltechrJce w Gdańsku rozpoczyna się 26
kwietnia semestr letni. Zapisy na samce'"r ton 
trwają od 1 kwiutnia do 39 kwietnia. Ustrój po
litechniki pozwala rozpoczynać studya zarówno 
od zimowego, jak i od Mniego semestru bez stra 
ty żądnego semestru. Gdańska politechnika po
siada 6' wydziałów: 1) aarohitektura, 2) inżynie- 
;rya budowlana, (lądowa i wodna), 3) budowa ma
szyn i elektrotechnika, 4) budowa okrętów i tói 
maszyn, 5) chemia, 6) wydział ogólny (skrót nauk 
uniwersyteckich: matematyka, mechanika, fizy
ka, ekonomia, prawo, języki, historya). Politech
nika w Gdańsku wytotułowana w 1904 roku li
ch odziią w Niemczech za jedną z najlepszych 
dzięki bardzo dobremu zespołowi sil profesor
skich, doskonałym urządzeniom technicznym o- 
raz najnowszegp typu laboratoryom i gatoinetccn. 
Wielki nacisk położony jest na strornę praktycz
ną wykształcenia, na wyrobienie wykwalifiko
wanego praktycznie fachowca, Studya w poli
technice studenci uzupełniają ca praktykach w 
miejscowych fabrykach i wielkich dokach, po
stawionych na najhardziej nowoczesnej stopie,

W  układach polsko gdańskich przyznano stu
dentom Piplatooon te same prwwa, bo G&ańssc**-
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nom; tym apiosobem mają Polacy możność w po
litechnice gdańskiej .poanawać niesłychanie wy
soko postawioną • technikę niemiecką.

Usunięta od gwaru wielkomiejskiego, pofofżjo- 
r.a wśród mnóstwa ziele:.i i ogrodów we W rze
szczu (Langfuhr) no%voczesna, oddalona o 2. kilo-, 
metry od. mia®:a dzielnica (willi gdańskich) — 
poizwala odbywać studya w zupełnej ciszy i spo
koju.

Dostateczna ilość tanich mieszkań kawaler
skich, piękna i zdrowa natura r®łmórskićj oko
licy oraz godny naśladowania, a wszystko udo- 
gadniający porządek niemiecki, stwarzają, wprost 
idealne warunki dla nauki.

Koszta utrzymania są obecnie znacznie niższe 
niż w Warszawie czy Lwowie, a i na przyszłość, 
dzięki stabilizacyi marki polskiej i zniesienia gra, 
nicy celnej polsko-gdański&j nie mogą, być ni- 
■gdy większe niż w kraju.

Utworzona w tym roku „Bratria Pomoc” stu
dentów Polaków politechniki gdańskiej posiada 
własny Dom. Akademicki, gdzie za opłatą 100 
marek niemieckich miesięcznic można otrzymać 
mieszkanie z opałem, światłem i ranną kawą.

Niezamożnym studentom „Bratnia Pomoc" u- 
dziela stypendyów.

Wszelkich bliższych informacyj co do warun
ków studyów w Gdańsku zasięgnąć można pod 
adremn: _ Danzig— Langfuhr, Tećhnische Hoch- 
schnie. Verbindung'der Pok-isclien Studonten- 
schait „Bratnia P*>aoc‘*.

— OOO —
2  Z A G R A N IC Y

Olto Hun, s-ekrefarz niemieckiej oiganizacyi gór
ników i poseł do parlamentu n emieckiego, zmari 
onegdaj w wieku 54 lat. Z Huem schodzi do gro
bu jedna * na piękniejszych poslaci w niemieckim 
socyaliznre, Z zawodu ślusaiz, ob ąf w r. 1894 
redakcyę „Gazety górniezo-bulniczet® i wkiótce 
stanął na ezeie radiu zawodowego gómików, a od 
r. 1903 byt postem do paramenta. Własną pracą 
doszedł do wysokiego wykształcenia; jego dwu
tomowa dzieło „Historyczny zarys górnictwa® za
jęło poezestne mieisee w literaturze naukowej, 
jako najwybitniejszego fachowca na polu górni
ctwa wysłał go rząd niemiecki jako delegata do 
Wersalu i na konfeiencyę w Spa, gdzie jego mo
wa o kwestyi rozdziału węgia ztohila wielkie 
wreieme. Pady.ne pisma niemieekie piszą, że Hue 
był obok Legjena najpot^żnieiSzą postacią w za- 
wodowkach,

— 000 —

H RPEETU AR

Teatr tras. lal. SJownekfeijo
Sobota. „Gaz", dram. 5. J. Kaisera (rowość). 
Niedziela: Popołudniu „Straszne dzieci" — wie

czór „Gaz".
Poniedziałek: „Gaz",

Teatr „Bagafefa*
Sóbotaipop.: „Morphium"; — wiecz.: „Wilkołak", 

Miejski teatr, opera i ©perst&a 
Sobota: „Gasparone®.
Niedziela pop.: 9H a lk aw ieczó r : „Gasparone** 

Operetka w SiOwesciacA 
Sobota: „Nitoucbe® (premiera).
Niedziela po poL: „Szpera", wieczór: „Nitouche*.
KoSiegiasa wykładów naukowych (Eyaek. iL  

Łjffiia A- S .'b , 39)
Począ tek  o  sodz. 7 w ieczór.

Sobota 22 kwietnia: Dr Włąd. Gumpłowicz: In- 
dye współczesne.

Teatr maryonetek d la  młodzieży
przy placu Matejki 5. 

codziennie o 4.30 i 6.30, w niedziele i świętu o
2.30, 4, 5.30 i 7 :

„Pan Twardowski", baśń w 6 obrazach.

S c @ n ®  r o b o t n i c z a  w  K r a k o w i e
sirzfdza w niedBelf dn. 23 kwiotnia br. o gos:z'n9» 
i  po południiis punKiualnis w sali /wi|zku Staw. 

roootn. (ul. Dunajewskiego 5, U p.)

P r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e
Zostanie odegraną komedya Bałuckiego w 3 akt.

R a d c y *
Bilety do nabycia wcześniej w Czytelni Robotniczej, 

Dunajewskiego 5, U p.

S z k o ł a  p a r t y j n a

Sobota. 22 kwietnia tow- Wanda Ganewolównat 
OchtoGuii macierzyństwa w programie PfS,
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Z sali sądow a ]
Kraków, 22 kwietnia. 

B a n d y c i c h rz a n o w s c y  s k a z a n i p rz e z  
s ą d  d o ra ź n y  

Pawe* Srzegorzkiewicz skazany został na karę
śmie rei -  Naczelnik państwa ułaskawia skazanego 
as śm ierć —  Trzej inni skazani kaidy na 20 lat 

ciężkiego więzienia
(k) W  drugim dniu rozprawy przed trybuna

łem doraźnym w sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie przeciw szajce bandytów chrzano
wskich. wprowadzono na salę członka tej szajki 
Jana Grzegorzk ewicza i. 21, przeć w któremu 
prokurator M chafowski rozszerza akt oskarże
nia i dolezą jego sprawę do reszty oskarżo
nych. Jńu Grzegorzk ewicz oskarżony iest o to, 
iż razem z Rysiem i bratem swym Pawłem do
konał napauii na Habermana i Goldsteina dn'8 
14 marca b. r. Oskarżony wypiera się uds aiu 
w tym napadzie. Ryś dek adnie opisuje napad 
i rolę, jasą spełnił poaczas lego ra junku Ja i 
Grzegorza i ewicz.

Następnie przesłuchano świadków. Świadek 
Dawid llabernian zezna,e, że koto L biąza na
padło na niego i Gol isteina pięciu bandytów 
i zrabowali pieniądze. Świadek, jako sprawców 
tego napadu rozpoznaje Pawła Gizugorzkiewicza 
i Rysia.

Świadek Goldstein i Ignacy Grudzień, który 
wiózł świadków, wskazują, że w rabunku brał 
udział także PaiUch.

Świadek Peiec Kśeinberger opisuje napad ra
bunkowy, jakiego dopuszczono się na nim, gdy 
szedł z Chrzanowa oo Płaz. W napadzie tym 
brało u ział czterech bandytów, '/rabowali oni 
Kleinber^erowi lOot) mk. Świadek rozpoznaje 
jako uczestników tego napadu Hysia i Pawła 
Grzegorzkiewicza. Następnie przesi uei aao kup- 
ca Bacbuera. któremu bandyci zrabowali 180 
tysięcy mk. Bachner rozpoznał stanowczo Pawia 
Grzegorzkiewicza.

Wkońcu przesłuchano Feiwla Mandelbauma 
i Mindię Luftig, kio.ym Paluch sprzedał zraoo- 
waue części garderoby.

Po przesłuchaniu świadków, obrona stawia 
wniosek o aopusz zenie do rozprawy świauka 
Dębskiego, na k órym dokonano napa iu rabun
kowego oraz o dopuszczenie orzeczenia znawcy 
rusznikarza, który ma siwie«dz'ć, że rewolwer 
był zspsuiy. W koócu obrona prosi, aby na wy
kazanie alibi Jana i i a * ła  Grzegorzkiewiczów 
wezwano jako świadka Józefę Lary sz, która ma 
stwierdzić, że 14 marca obal przebywali w jej 
domu, a tem samem i e bra i udziału w rabun
ku dokonanym na Hiibennanfo i Goldsteinie.

Prokurator cofa skargę o napad na Dębskie
go i rabunek w Radwanowicacn,

Trybunał po naradzie odrzucił wnioski obroń
cy Grzegorzziewiczów, puczem nastąpiły prze
mów.ema prokmatora ł obrońców osaarżoaycb.

Po tych przemówień.ach trybunat uoaisięna  
naradę. O godz. 12 5 wpołuame przewuduiczą- 
cy trybunału ogłosił wyrok. Wszyscy oskarżeni 
eostaii uzuaui winnymi zbrodni, zarzucanych im 
w akcie oskarżeń.a 1 zosia i ssazani: Paweł 
Srzegorzkiewicz na karę śmierci przez rozstrzela
nie, zaś Jan Qrzegorzkiew.cz, Augustyn Paluch i Jan 
Byś każdy na 211 lat ciężkiego więzienia.

Bezpośrednio po odczytaniu wyroku obrońca 
Pawła Grzegórzkiew.cza adw. or Meller odniósł 
się drogą telefoniczną Hcł Warszawy z prośoą 
a ułaskawienie obwinionego. Trybunał na za
pylanie ministra sprawiedliwości przez usta 
przewodniczącego r. s. Trzaskowskiego podał 
Grzegorzk ewicza do łaski Naczelnika państwa. 
Po gouz. 2 15 popot. nadeszła telefoniczna od- 
gowiedź, że Naczelnik państwa ułaskawił Pawła 
Grzegorzkiewicza i polecił sobie przesiać akta 
‘prawy do Warszawy.

“ 0 0 0 -
W z n o w ie n ie  ro z o ra w y  d ra  C larka  

D ro h lic h a  
G podrabianie fałszyw ych IJO-koronówek czeskich

(k) Dnia 24 maja 1921 r. zaoaał wyrok w są. 
*Zie okręgowym karnym w Kraków,e, na pod
ziwie klórągo podrabiacze fa szywych 100 ko* 
.hnpwek czeskich skazani zostali na następujące 
jkry: Maryan Kotarba ua 10 lat, Wiktor Bro
chwicz na 10 iat (zmarł w więzieniu przed mie- 
S:em),_ Miłosław Prus na l l j* roku, ar Marek 
jfGitiicn na i  Ist, Montz Goiafiager na 6 lat, 
^h iz  ScbSu^er za oszustwo na 1‘łs roku i Fei- 
svi Band na l'/s roku więzienia, Sąd najwyż 
^  w. Warszaw,e zniósł wyiok jedynie co do 
Jwhlicba i polecił przeprowadzić wznowienie

Wczoraj więc przed sądem przysięgłych w  Kra
kowie rozpoczęła się ponowna rozprawa prze* 
ciw drowi D onlichowi. Trybunałowi przewodni
czy s. s. o. dr Jendel, wotuą s. s. o. Federowicz 
i s. s. o. Kraus, oskarża prokurator Sozański, 
bronią oskarżonego prof. dr Reinhold i adw. dr 
GoMblatk

Na początku rozprawy postawiła obrona wnio
sek o wyłączenie względnie wykluczenie trybu
nału, ponieważ członkowie tego trybunaiu ucze* 
stniczyti przy rozprawia pierwszej, a obecna 
rozprawa została pouow ona wskutek przychy
lenia się najwyższego sądu do zażalenia" nie
ważności.

Przewodniczący zarządzi! przerwę t zażąda! 
decyzyi prezesa sądu Pelca. Prezi-s sądu odmó
wił wnioskowi obrony, ponieważ jest to tylko 
wznowienie postępowania karnego, przy którem 
sędzia pierwszej instancyi ma prawo orzekać
0 winie oskarżonego. W  powyższym wypadku, 
sęaziowie obecnego trybunału nie są wykluczeni 
od zasiadania w-trybunale przy tej rozprawie, 
ponieważ orzekają tyiko o karze, a przysięgli 
orzekają o w<nie.

Dr Marek Di8 lich, lat 38, kandydat adwo
kacki, oskarżony jest o to, ze od listopada 1919 
do marca 1920 w Krakowie Kotarbie, Bromowi- 
czowi i Prusowi papier, matryce i prasy dostar
czył do podrabianie fałszywych 100-koronowek 
czeskich, oraz że w Krakowie, w Małopolsee
1 w CzechosłoWacyi podrobione czechosłowackie 
papiery kredytowe t. j. 100-koronówki czeskie 
wydawał w porozumieniu z resztą wyżej wy
mień onych.

Wedle aktu oskarżenia wywiadowca urzędu 
walki z lichwą w Białej Juliusz Tentzel dowie
dział się w marcu 1920, że niejaki Band posada 
fałszywe 100-korouówki czeskie. Podczas rewt- 
zyi wykryto w rn esżkamu Banda 303 sztuk 
czeskich banknotów 100 koronowych, które, jak 
się później okazało, były fałszywe. Niezależnie 
od tego odkrycia pblieya krakowska odkryła 
fabrykę tych falsyfikatów, oraz ujęła pracowni
ków tej fabryki. Poszlaki do tego prowadzące 
dostarczyła zaś polkya praska, gdzie rozpo- 
wszecnniano falsyfikaty. Podczas aresztowania 
Kotarby, zasiano w jego mieszkaniu także dra 
Marka Dióniicba. DiO.sdeh tłumaczył się, że 
przybył do Kotar >y po aparat fotograficzny, 
jaki mu na sprzedaż ofiarował Kotarba. Diomi- 
cba wfody puszczono na wolną stopę. Dopiero 
podczas ,-iaiszego śledztwa Kotarba przyznał, ża 
drowi Dioblichowi w ostatnim tygodniu przed 
aresztowaniem swoim wręczył 200 sztuk falsy
fikatów, Dnia 23 marca ujęto dra Dro .licha 
na podstawie doniesienia policyi wiedeńskiej, 
że niejaki Gutb i Biirger z drem Dio dichem 
puszczali w obieg fałszywe banknoty czeskie. 
Dioniich wyparł się wszelkiego współudziału 
w fabrykacyi czeskich banknotów, zaprzeczył 
także, by jeździł do Wiednia. Twierdził tylko, 
że z początkiem listopada 1919 był w Wiedniu 
3 tygodnie i że wtedy opowiadano mu o obra
bowaniu jakiegoś Ptatza z walizek i gotówki 
przez Gutha. Zuateziono jednak podczas rewizyi 
u dra Droiicha list, w którym mowa o rabunku. 
Wynika z tego listu, że Dioidkh był na kilka 
dni przed tem zajściem w Pradze z temi sameun 
osobami i w lą sprawę istotnie był wplątany, 
Kotaiba w śledztwie zezuał, że tir D.ooticn, 
z którym razem był w biurach policyjnych,, pro
sił go wówczas o potwieidzenie, jż on t. j, Ko
tarba poznał Di obucha przypadkowo iżeD ióh - 
iich kupił od mego lornetkę, co w rzeczy wistości 
nie było prawdą. Dalej Kotaroa zeznał, że Di5o- 
licn oraz Gjldf.nger byli razem w Wiedu u, 
wówczas kieay Gcldfinger z polecenia Kotarby 
usiłował tamże zakupić maszynę htograficzuą. 
Obwiniony Dióblicn w czasie pozostawania w are
szcie śledczym starał się urob ć sobie ze współ 
aresztantów świadków na takie okoliczności, na 
podstawie których dałoby się wykazać i uzasa
dnić, że Kotarba jedynie ze złości przeciw Drófog 
lichowi, którego pode rzywał o zdradę całej 
sprawy, wymienił Drobncba jako uczestn ka 
w tej fabrykacyi falsyfikatów.. W  końcu akt 
oskarżenia stwb rd/a, że na podstawie całego 
szeregu faktów wszyscy współwinni, oraz dr 
Dróniich stali w na.ściślejszein porozumieniu 
i falsyfikaty świadomie w obieg puszczali. 1

Na wczorajszej rozprawie odczytano akt oskar
żenia oraz przesłuchano oskarżonego Drohlicha, 
który nie przyznaje się do czynów, zarzuconych 
mu w akcie oskarżenia.

Dalszy ciąg rozprawy dzisiaj- Rozprawa roz* 
pisana jest na 5 dni.

P r z e g l ą d  g o s p o d a r c z y

Przekazy pocztow e ds 5 0 ,0 0 0  mk
Warszawa. (PAT). Najwyższa kwota, którą można 

było dotąd przesyłać przekazami telegraficznymi 
w wysokości 25 tysięcy niaiek, .została podwyż
szona do 50 tysięcy marek na jeden przekaz,

- o o o -  

Giełda krakowska z 21 kwietnia

■ Waiuta marivi> w a
utliWU 'iU.aJU lzeK>. arianan wsiaty

Waluty 1 nawis- Mani) iirzaaaż Menu iwzeaai iiaauKcya
Dolary Si-2  jed o75l» — 39i3i)’— 3750 3905 — — *__

* sanad. , i50‘—• ó700‘ - 3550*— 37o0*—
Frank! irauc. a45 — 33 ó '~ ‘>55* — 3(55*— ,—•—

,  belgijs. iU5‘— 330”~ 325*— 335*— --
s, szwaje. 740-- 760'— 740"— 760 - — •—

Funty szteriin. 10.700 17.200 16.700 li.300 —*—
Marki aiemiec 13'50 14 — t3*-j0 14 — 13*70 - 13JŁ
:\oroay austr. — •49 — '51 — *49 — *51 —*sovi

,, eze&Ko-si 74 — 7 6 - 74 50 7650 76*- 7575
,  węgiers. 475 5-— 475 5 —

Lei romuńskit 23-— 2 5 - 24*— 2ó'—
Liry  włoskie , 195-— 215"— 195*— 215* — — '*—

Waiuta narnowa

A k cye  bankowe. uliai. zauano Trunzakcya
Saak Przemysł, i— V em 600* — 700*—
Bank Hipoteczny . . . . . 325"— 875*— 530*—
Sauk Małopolski. . . . . . . 650*— 72o*— 650-7C0
Jiemski Bank Kredyt. , . 550*- 600*—
Powszechny Bank kredyt. , C 400 —
Akc, BauK źwsązk. t-VU 550'— 700*—
Bank Ziem. KresowŁańcui 600*- 700*—

'

Bank Krea. w  Warszawie 3u00*-» 32o0*—

Akeye tow. &andi. uprzam.
P. T. H. i— IV em.............. 600*— 700*— 660-675
*Elibor*— Ł. J. Borkowski* — ■—
„iinpes" ............................. 250 — 300*-
„Polski Glob**' . . . . . . . 750*— S50*— 800*—
C. Han wig, Poznań . . . . — • _
Eegiuga Poisaa . . . .  . . 300*— 850*—
Zielen iewski!—Ui em. ,e s “ 6łuo*— 6700*— 6500-6626
H. Gegieistd, Poznań . . , .400*— #5u0*—
Warsa. Parowozy 1250*— 1400' ■■ 1300— 1375
„Lemiesz**. . . . . . . . . . . —•— — •—
„IrzeD in ia " I— IV em, , . 1900*- 2C09--

.^Pocisk « . 750*— 860*—
A u to m o to r ................. 1100*- 1205*—
Portland-Cem. Szczakowa iLUilll*— IWIiH*—
Górna . . . . . . . . . . . . tilOU*— 6350*— 6150—6200
Siersza . . . . . . . . . . . bOdO*— U300*- 6100— 6250
Tspege 1— IV . . . . . . . uSju*— 5250*—
Polska Nafta . . . . . . . . MU 5*— 2125*—,
Eieatr. Siersza i— III em. —•— —•_
Oinos 5600'— 6 0 0 0 - 5900*—
P ezo t.................................. 10-0*— 1200*— 1
Tłuszcze Trzebinia . . . . 3S00*- 4050*—
„Krasu#* I —V em............ ZSOO*- 3UOO*—
Porcelana Cmieiów . . . . 4500 — 5030 —
Fabr. ea im i w Chudórowi® 3400*— ó60J’— 3450—3500

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Igrem atfzenle dozorców domowych odbędzie się

23 kwietnia o godzinie 2 po poi. w sali Duna
jewskiego 5, II p. Omawiane będą sprawy o uru
chomieniu komisyi rozjemczej, o wprowadzenie 
w życie waszyca żądań osaz przygotowania na 
1 Maja i sprawy organizacyjne.

Związek robotników budowlanych urządza w  so
botę 29 bm. wieczorek towarzyski w sali Domu 
Robotniczego (ul. 5, ii p.) na który zaprasza to* 
warzyszów i towarzyszki Zarząd.

N A D E S Ł A N E

A d w o k a t  D r  N a t a n  K o r k e s
o b r o ń c a  w  s p r a w a c h  k a r n y c h  434

prowadzi kancelaryę
w@ L w o w i e s p r z y  u l ,  K o ś c i u s z k i  L , 4  
(w spóim s z adwokatem Drenu Leonem Hadfsm),

'Prawy.

U-i &< aat» kZ m t*ie  on da czwaitku 27-p fc«>«t<na 1822 r.

A  S T  A  N I E L S E N
S Ś S t e t R  B t Ą O Z Ą C E  D U S Z E według powieści 

„fiłysSa41 Uo.8fojewskiego
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R A K IE T Y  I  P I Ł K I  D O  T E N N IS A  

B U T Y  I P I Ł K I  D O  F O O T B A L U

WSZELKIE, PRZYBORY DO SPORTU LETNIEGO 
PŁASZCZE GUMOWE W WIELKIM WYBORZE

PO LEC A

!

LESERKIEWICZ i SKA
K R A K Ó W ,  P L A C  S Z C Z E P A Ń S K I  2 .

W YSYŁKI POCZTOWE DO WSZYSTKICH MIEJSCOWOŚCI W POLSCE.

' "I

a io e in s r: B m fl Basekei,
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BIURO SMŹ/N ERSillEi PRiE JSlĘ3l01Sr AO BUDOWY
Projektuje i wykonuje wszelkie rubosy inżyn erskie, bu
dowlane i pomiarowe. Źe bet, budowie wodne, mosty, ko

leje, budowie iabry e/.e i t. p. 46J

iatwo xarob ć inogą mężczyźni i kobiety 
bez różnicy wieku i bez specjalnych zna
jomości fachowych w mieście lub na wsi, 
jak również wygodnie i w domu. Ogólne 

$ uznanie. —  Bliższych wiadomości Nr. 951 
| udziela 389

: flsio Fali. Halawa, ii. Iwlsiaisia.

Tanio do sprzedania:!
Rolki okapowe, tulejki oorce- 
lanowe, trzpionki pierści enio
we, zac ski do ba tery i, stacye 
telefoniczne, armatury her
metyczne, piecyki .słońce* 
i inne pr/.ybory elektryczne..', 
„Eie«trepfi)jnień‘ ul. św. Se

bastiana 12. 441

Ssmodziejna !
j i tylko zdolne t auny do szy-; 
• cią sukien i kontekcyi dam
skiej potrzebne Tyiko dobrze

j wyszkolone siły mogą się 
zgtaszać. 1’lac Dominikański 

2, II. p. 869

S z w a c z k ę
do szycia cholewek przyjmie 
Fabryka obuwia, Kraków, ul.

■ Czarnowiejska 70. 446 ,j

C h o le w k a rz a
przyjmie Fabryka 
Kraków,

P a la c z a
egzaminowanego pis filcują 
kaia 1/Prseuiysi iwo .Tęcza". 
Kraków, Czarnowiejska 72-7-4 
Do posady przywiązana mie
szkali*. opal i światło. 448

A c  a żu ry  j P a n n y
na lam iy elektryczne przyj- rutynowanej z długoletnią 
nu.e się d> obciążania, sto- praktyką adwokiecą. m i i i -  
laże z drutu można nabyć wie ze stan>graf>ą poszukuje 
Jagia.łoński 12. fi. p.-3. drzwi, jaalycti mast ad w. Dr. Heski.
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obuwia, ■
Czarnowiejska 70. s

iw  Krakowie, ul. Jasna i ł  
! przygotowujądotnnlury gimn.! 
i realn. seminar., do egzaminów j 
j z poszczególni. eh klas i przed- i 
miotów. Nauka zbiorowa, in- j 
d>widna.na i system em  ko- i

i le sp o n a en c jj.ą m . 2661

Maszyniste-śLis^rz
do loko -'obili potrzebny ze- j 
raz. Zgłoszenia osobiste ; lar jj 
bryka. Podgórza, Pluszowska j
1. 8 420 |
•   --------       —  i''

członków Zw i|zte  Robotniczych Stowarzy- ( Kursa m a iu r ic ż iie  i
szeń Spółdzielczych „Prolsiatyai1* w Krakowie 
odbędz.e się w niedzielę driia 7 maja 1922 r. 
o godz 10 rano w Krakowie w s; li obratl Dyl. 
magistratu w Podgórzu, ul. Lwowska L. 2, II p.

z następu ącym porządkiem dziennym:
1) ITkoristytu >wanie się Walnego Zgromadzeń'a.
2) Sprawdzenie mandatów delegatów stowarzyszeń na 

Walue Zgruiuadzetne.
3) Odczyianie protokółu obrad ostatniego Walnego 

Zgromadzenia. i
4) Sprawozdanie Zarządu: a) ze zamknięcia rachunko

wego za rost 1921, b) z działalności h.ndlowej, c) z dzia
łalności organizacyjnej i iuslracyinej.

5) Sprawozdanie Rady Nadzorczej z wykonywanej kon- 
. troll i wniosek o udzi> lenie Zarządowi absp.utoryum.

6) Rozdział nadwyżki bilansowej.
7) Losowanie 4 czionków i 1 zastępcy członka Rady 

Nadzorczej i wybór nowych w miejsce ustępi.ją-ych.
8) Losowanie 2 cz ouków Zarządu i wybór nowych 

w miejsce ustępujących.
9) Ustalenie sposobu pokrywania kosztów rewizyjnych 

w spółdzielniach związk> wych.
10) Wnioski i interpelacye.

'Na wypadek, gdyby o godz. 10-ej rano nie jawiła się 
aa sali obrad przepisana statutem ilość delegatów t!/i część 
Uprawnionych do glosowania delegatów) odbędzie s>ę 
w tymże samym iok..iu i w tym samym dniu ó godz. l i  
rano następne Walae Zgromadzenie z tym samym porząd
kiem dziennym, które bez względu na ilość obecnych de
legatów będzie uprawnione tio podejmowania ważnych 
uchwał.

Kraków, dnia 11 kwietnia 1922 r.
Za Z a r z ą d ;

Henryk Z if fe t. D r Karol Kropaiseh.
Odpis postanowień statutowym* odno&iio tio wainogo Zgroma

dzenia :
§ 32. We Walnem Zgromadzeniu biorą udział członko

wie przez swoich delegatów, zaopatrzonych w odpowie
dnie legitymacye swych spółdzielń. Każdy delegatura 
jeden glos; prawo głosowania winno być na Walnem 
Zgromadztn.u wykonywane osobiście. Spółdzielniom zje
dnoczonym w Związsu pnsys.uguje prawo wysyłania na 
Walne Zgromadzenie jednego ueleg ta na każdych 500-set 
członków; ułamki tej Lczoy wynoszące połowę lub wię
cej uważa się za całość uprawniającą do wy.,oru delegata.

Członkowie Zarządu, urzędnicy i funeyonaryusze Zwią
zku nie mogą być delegatami na Waineiu Zgromadzeniu 
Związku.

Członkowie Rady Nadzorczej glosują na Waloetn Zgro
madzeniu, o ile są delegatami swych spółdzielni. 457
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Dla Galleyl wschodniej: 
Kraków — Straszewskiego 2.

Dla Polaki zachodniej, Wielkopolski, 
Gdańska i Górnego Śląska: 

Ł ó d t ,  KtzS»6n® 14 (Róg Wschodniej).

Dla Polski wschodniej, Litwy i Wołynia 
ttrarss&w®

Krsmj WalewSiewskla, telefon iU  10.

Dla Galóys wschodrTej: 
lt»ów r„ K e f * a « a  N r 30. 358 
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